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N IE C H  ŻYJE RZ Ą D  
ROBOTNI CZY
i WŁOŚCIAŃSKI l i i

R E D U K C J A
przyjm uje i n t e r e s a n t ó w  
od godz. 12— 2 popołudniu

A D M I N I S T R A C J A
czynna od godziny 8— 18

Gana nnm arn 1 zloly

EZ O l¥ €3 M 12 S  Is-
W  dniu dzisiejszym rozpoczyna w W arsza­

wie swe obrady pierwszy Kongres Polskiej 
P artii R obotniczej. Skupia on na sobie za in te­
resowanie nie tylko członków tej organizacji, 
ale całego społeczeństwa, a przede wszystkiem 
klasy robotniczej.

Polska P artia  R obotnicza ukształtow ała się 
t wyrosła w ogniu ciężkiej walki z niemieckim 
okupantem , w alki zbro jnej i w alki ideowej. W 
formie je j w nowy sposób u ję te  zostały ten­
dencje radykalnej lewicy polskiej, nurtu jące 
w narodzie polskim od dziesiątków  lat. Z tego 
punktu  w idzenia P . P . R. reprezentuje w swej 
nowej formie daw ne tradycje  i nie tylko dzi­
siejsze zdobycze w walce z polskim kapitaliz­
mem i z sanacyjnym  faszyzmem. Za ludźmi 
P . P . R ., choć liczy ona niewiele la t istnienia, 
stoi przeszłość ciężkich więzień, Berezy, s tra j­
ków i dem onstracji, k tóra złożyła się na upor­
czywą w ytrw ałą w alkę o wolność i sprawied­
liwość w Polsce. Ludzie ci dzisiaj, zrzeszeni 
pod znakiem  Polskiej P artii R obotniczej, roz­
szerzając swe szeregi i dostosow ując taktykę 
do obecnych, historycznych potrzeb, tak  jak  
oddaw ali wszystkie swe siły w walce konspi­
racyjnej w  Polsce sanacyjnej i w Polsce pod 
hitlerowską okupacją , przystąpili w raz z in­
nymi siłami dem okratycznym i do budow y no­
wego państw a.

P rzed ludźmi z P. P. R.. tak  jak  przed 
W szy stk im i, szczerymi czynnikami dem okracji 
polskiej stanęło jako  życiowe zagadnienie 
przejście z pozycji walki na pozycje twórcze, 
na pozycje budow y nowych fundam entów  pań ­
stwa, zgodne z interesem całego narodu. Ini­
c ju jąc  utw orzenie Armii Ludowej, K rajow ej 
R ady  N arodowej, a następnie Polskiego Ko­
m itetu W yzwolenia Narodowego, P . P. R. te 
swoje nowe zadania  rzetelnie i dobrze wypeł­
nia.

N iezłomną zasadą, k tóra została postawio­
na i w prow adzona w życie był sojusz wszyst­
kich czynników dem okratycznych, bez które­
go byłoby nie do pomyślenia w ykonanie tych 
wszystkich zadań. Fragm entem  tego sojuszu 
sta ł się jednolity  front klasy robotniczej, któ­
ry m ontował się w ogniu walk masowych s tra j­
ków, dem onstracji i wyborów sam orządowych 
już w okresie ciężkiej walki z faszyzmem pol­
skim, kiedy to w Polskiej P artii Socjalistycz­
nej dojrzew ało przekonanie, iż nie ma innej 
drogi dla dem okracji polskiej, d la lewicy pol­
skiej, dla polskiego radykalizm u społecznego, 
jak  zgodne w spółdziałanie obu odłam ów ru ­
chu robotniczego. T a idea jednolitego frontu 
m usiała przejść przez ogień ciężkich prób, m u­
siała się realizow ać poprzez przełam yw anie 
obustronnych. tradycyjnych, wieloletnich 
uprzedzeń, m usiała oczyszczać się z obustron­
nych sekciarskich błędów, pragnących zacie­
śnić istotę sprawy do własnych ram organiza­
cyjnych.

Postaw a ta, realizow ana przez szeregi p a r­
tyjne, przez klasowe związki zawodowe, stała 
się postaw ą zwycięską, uniem ożliw iając reali­
zację pełnego faszvzmu w Polsce, uniemożli­
w iając sojusz Polski z Niemcami i doprow a­
dza jąc , mimo wszystkie zam iary polityki sana­
cyjnej do podjęcia przez Polskę walki z hitle­
ryzmem we wrześniu 1939 roku. Postaw a ta 
da ła  narodow i naszem u przekonanie o koniecz­
ności w spółdziałania i w spółpracy ze Związ­
kiem Radzieckim , co w rezultacie przyniosło 
oczyszczenie kraju  z okupanta  i dało mu moż­
ność kształtow ania na nowo swoich losów w 
atm osferze wolności i niepodległości.

W szystkie nadzieje reakcji, wszystkie jej 
pragnienia, skupiają się dzisiaj na chęci roz­
bicia bloku dem okratycznego, rządzącego Pol­
ską i prow adzącego ją  w kierunku nieuniknio­
nych przem ian politycznych, społecznych i go­
spodarczych. N adzieje te skupiają się pizede 
wszystkiem na chęci rozbicia żelaznego soju­
szu P . P. S. i P. P. R ., sojuszu, który stanowi 
fundam ent nowej, odrodzonej Polski. Ale świa­
domość. c7vm ten sojusz jest dla klasy robot­
niczej i dla całego narodu, pow oduje, że na­
dzieje reakcii muszą się staw ać coraz b a r­
dziej nikłe, a sojusz obu partii robotniczych 
coraz silniejszy.

W tej świadomości Kongres Polskiej Partii 
Robotniczej w itany jest przez P . P . S . jako  
nowy etap  wspólnego wzmocnienia się organi­
zacyjnego, gdyż siła jednej z tych partii jest 
siłą dnugiej, losy jednej historia sprzęgła z lo­
sam i drugiej. Postępując tw ardo i konsekw ent­
nie na drodze do realizacji Polski Socjalisty­
cznej, P. P. S. widzi i nie przestanie widzieć 
w tow arzyszach z P . P . R. swoich najserdecz­
niejszych i najpew niejszych sojuszników  w

imię wspólności ideologicznych założeń, w imię 
wspólności wspólnych wrogów i wspólnych ce­
lów.

S ta ra  w ypróbowana P a rtia  polskiego ludu, 
polskich robotników, P artia , której losy na 
przestrzeni pół w ieku zw iązane są nierozer­
walnie z  losami narodu polskiego —  P. P . S. 
wita więc serdecznie kongres bratn iej Polskiej 
P artii R obotniczej.

Zbigniew Mitzner

Pm w nicy polscy
w składzie Sqdu w Norymberdze
NORYMBERGA (obsługa w ła­

sna). PRAWNICY POLSCY WE­
SZLI W  SKŁAD TRYBUNAŁU, 
SĄDZĄCEGO ZBRODNIARZY H I­
TLEROWSKICH.

BLIŻSZE SZCZEGÓŁY PODA­
MY W  JUTRZEJSZYM NUMERZE 
„ROBOTNIKA"

Ink ży{q „pofwoiy norymberskie »

W i ę z i e n i e  czy komfortowy p e n s jo n a t ?
§3£rind waży 110 kilogramów. • •

NORYMBERGA (PAP). Kierownik Dele­
gacji Francuskiej De Menton oświadczył, 
że Francja domagać się będzie wytocze­
nia sprawy karnej przedstawicielom cięż- 
kiege przemysłu niemieckiego. Zapowie­
dział on również, że delegacja francuska 
powoła na świadka ambasadora Abetza.

NORYMBERGA (PAP). W ięzienie, w 
którym przebywa 20 zbrodniarzy wojen­
nych urządzone jest na wzór am erykań­
ski, szeroki korytarz przedziela dwa sze­
regi cel, umieszczonych jedna za drugą. 
Przed drzwiami każdej celi, gdy znajdują 
się w  niej więźniowie, czuwa żołnierz 
policji i obserwuje zachowanie się ich 
przez okienko w drzwiach.

Sala ma wysokość piętrową. Nad kory­
tarzem biegną w górze mostki, również 
obsadzone przez uzbrojoną w rewolwery 
straż. Cele mają we wnęce umywalnie 
i jak na w ięzienne warunki są niemal 
komfortowe. Obok stolika nakrytego bia­
łym obrusem, krzesła wyściełane kocem, 
a pod ścianą tapozan, również kocem przy 
kryty. Na stoliku obok pudełka z amery­
kańskim tytęniem  i papierosami, książki.

W  kilku celach leży b ib lia w  niemiec­

kim w ydaniu, powieści i dzieła klasykowi NORYMBERGA (PAP). Zastępca ludowe- 
niemieckich, m. in. „Goethe. W  celi G oe-|go Komisarza Spraw Zag-anioznych ZSRR 
ringa na wieszaku podniszczona marynar- Wyszyński, bierze udział w rozprawach
ka i koszula. W e wnęce muru blaszanka 
żołnierska do kawy. W  spartańskich wa­
runkach musi przebywać dziś- marszałek 
Rzeszy, ą swoje menu ograniczył z ko­
nieczności do trzech dań na obiad (!) Jed­
nakże w arunki więzienne nie musiały wi­
docznie ile  w pływ ać na zdrowie i apetyt 
Goeringa, sk-oro, jak stwierdził lekarz, wa­
ży on obecnie 110 kg.

trybunału, Przewodniczący trybunału za­
komunikował, że W yszyński przybył w 
charakterze oskarżyciela z ramienia Związ­
ku Radzieckiego.

Pobyt W yszyńskiego wywołuje poru­
szenie na sali rozpraw. Oskarżeni, w szcze­
gólności Ribbentrop. oraz Frank i Sauckel, 
bez przerwy śledzą każdy ruch W yszyń­
skiego.

Przemówienie oskarżyciela brytyjskiego
LONDYN'(PAP). A gencja Reutera dono­

si z Norym bergi, że na posiedzeniu T rybu­
nału w dn. 5 grudnia, dalszy ciąg o sk ar­
żenia brytyjskiego został odłożony, żeby 
dać możność przedstaw icielow i St. Z jed­
noczonych, prokuratorow i A ider ma nowi, 
dokończyć przemówienia. Prokurator A ider 
man odczytał kilka oficjalnych depesz, o- 
trzym anych przez rząd bry ty jsk i odzwier 
ciadlających in tryg i niem ieckie w  Słow a­
c ji przed napaścią na Czechosłowację w

W ybory prezyden ta  Brazy li i

S ocja liśc i  na pierwszym m ie jscu
LONDYN (PAP). W  w yborach na s tan o ­

wisko prezydenta Brazylii, najw iększą 
ilość głosów otrzym ał dotychczas członek 
partii socjal-dem okratycznej, generał En­
rico Dutra, a m ianowicie 107.733 głosy. 
K andydat unii dem okratyczno-narodow ej, 
brygadier Eduardo Gomez otrzym ał 60.432, 
a  kandydat partii kom unistycznej Veddo 
Fiuza — 37.860 głosów.

G enerał Dutra otrzym ał znaczną więk-

ZGON PROFESORA KOMAROWA
MOSKWA (United Press). Zmarł w w ie ­

ku 76 lat W. L. Komarow, czołowy botanik 
i morfolog radziecki, członek Najwyższej 
Rady ZSRR. Komarow niedaw no ustąpił z 
zajm owanego przezeń stanow iska prezesa 
Akadem ii Niauk.

szość głosów w stanach  Sao Paulo, Rio 
G rande du Sul i M inas Geraes.

O stateczne w yniki w yborów  będą zna­
ne dopiero po upływ ie 2 tygodni.

W  w yborach do senatu najw iększą ilość 
głosów otrzym ali dotychczas b. prezydent 
V argas i  przyw ódca kom unistów  brazy lij­
skich  Luis CaTlos Prestes.

SZUBIENICA DLA KRAMERA GOTOWA
K w atera główna arm ii Reńskiej (United 

Press). Donoszą, że po m ającym  nastąpić 
zatw ierdzeniu w yroku przez m arszałka 
M ontgomery, pow ieszenie przestępców  z 
BeLsan nastąp i w końcu przyszłego tygod­
nia. Szubienica została już zbudowana 
przez żołnierzy brytyjskich, tam  też praw ­
dopodobnie będzie się  odbyw ało w iesza­
nie innych przestępców  w ojennych.

fil miSionów
Pisma radzieckie ogłaszają liczby strat poniesionych przez Związek 

Radziecki w ludziach w czasie ostatniej wojny. Według tych obliczeń w 
walce z hitleryzmem zginęło 17 milionów obywateli radzieckich. W tym 7 
milionów żołnierzy poległo w walce, 5 milionów ludności cywilnej zostało 
wytępionych przez Niemców, 5 milionów zaś zginęło wskutek zimna i głodu.

Liczba rannych obywateli Związku Radzieckiego wynosi 11 i pół mi­
liona, z czego 3 miliony utraciło zdrowie na zawsze.

marcu 1939 r. „Podbój dzielnego i małego 
narodu czechosłowackiego — oświadczył 
Alderm an -— stanow i jeden z najsm utniej­
szych faktów historii".

O dczytano z brytyjskiej „Niebieskiej 
Księgi" raport am basadora brytyjskiego w 
Berlinie, s ir N eville Hendersona, o rozm o­
wie jego z Goeringiem w jego letniej re ­
zydencji, Karinhall, Goeiring oświadczył że 
Czechy, Słow acja i M orawy staną się „do­
miniami" niemieckimi i że należy wycąg- 
nąć z tych państw , co tylko będzie można. 
Goering stw ierdził, że zajęcie Vitkowic, 
które nastąpiło  jeszcze przed 15 marca, b y ­
ło konieczne dla kontroli dalszego biegu 
wypadków, aby ubie-c zamiar Polaków, 
Goering pilnie notował ten fragment prze­
mówienia A lderm ana.

N astępnie prokuratura bry ty jska przed­
staw iła dokum enty, poczynając od Konfe­
rencji H askiej z r. 1919 aż do paktu Keł- 
loga z r. 1928, które postanaw iają, że n a ­
pastn ik  zostaje w yjęty  spod prawa.

Przedstaw iciel oskarżenia brytyjskiego, 
s ir Dawid Fyfe, przytoczył 15 umów, po­
gwałconych przez hitlerowców. Między 
rokiem  1933 a 1941, zostało pogwałconych 
dalszych 69 umów m iędzynarodowych. 
Sprawa ta  zostanie omówiona przez d ru ­
giego przedstaw iciela oskarżenia b ry ty j­
skiego.

Prokurator Fyfe wym ienił rozdziały i p a ­
ragrafy oficjalnego organu rządu niem iec­
kiego, w  którym  zostały w ydrukow ane 
w szystkie te umowy, poczynając od kon­
w encji H askiej z r. 1899 i które tym s a ­
mym stały  się  praw em  obow iązującym  w 
Rizeszy Niem ieckiej.

K iedy Fyfe oświadczył, że Konwencja  
Haska zabrania rozpoczęcia działań w o­
jennych przed w ypow iedzeniem  w ojny, 
Goering w ybuchnął śmiechem, szepcząc 
Coś do ucha Hessowi. Kiedy Fyfe w ym ie­
nił paragraf T raktatu  W ersalskiego i w spo­
mniał o tym, że Niemcom nie wolno było 
posiadać floty w ojennej, ani budow ać ło ­
dzi podwodnych, naw et dla celów handlo­
wych, Goering i Doenitz,, ponownie w ybu­
chają śmiechem.

Przemówienie Fyfe'a trw ało 2 godziny, 
chociaż czas przeznaczony dla niego o- 
graniazony był do jednej godziny. Na za ­
kończenie odczytał on bez kom entarzy li­
niowe m onachijską z ą  1938,



„Polska stanie sio p r z e t o  la  wszystkich demokracji"
Dziennikarze francuscy o Polsce

WARSZAWA (PAP). Dziennikarze fran­
cuscy, którzy bawili w  Polsce, złożyli 
przedstawicielowi PAP szereg oświadczeń 
o swych wrażeniach z Polski.

Leo Gerville Raache — specjalny w y­
słannik „Paris Presse", pisze m. in.: „Dwu­
dziestu jeden dziennikarzy francuskich 
czuło ze strony kraju, który ich zaprosił 
na tę wzruszającą wizytą, wolę powiedze­
nia wszystkiego i pokazania wszystkiego.
Czyż mogły być lepsze warunki do tak 
szerokiego i dokładnego poznania stanu
faktycznego?  ̂ _ li u tw ard y ch , chłopów na Zachodzie. Ta-

JNie wątpię, ze sympatia dla Polski po kimi nauczyliśm y się ich cenić.

Głosy i odgłosy

do swego stołu z taką słuszną dumą, W ie-lludzie odbudowują to, co Niemcy chcie-Mi-^inic. »  iu c u u i  ih>uuujc iu»u —., 
dział on, że wreszcie ziemia jego Ojczyz-1 li unicestwić. W idzieliśmy Śląsk, który do spółdzielni spożyw ców  w  całej so w ie C "

ZE SPÓŁDZIELCZOŚCI ZAG RANICĄ  
Jeden  z ostatnich num erów  „lzwieaw  

podaje ciekaw e szczegóły na temat silne" 
go rozwoju spółdzielczości spożyw ców  
Łotwie. W trzecim kw artale roku bieżącego

ny, stała się jego ziemią, że wysokie ko­
miny fabryczne stały się jego kominami 
fabrycznymi, W śród ruin W arszawy wi­
dział on światło nadziei, podawignięcia 
się i odrodzenia Polski. Te same nadzieje, 
wzmocnione jeszcze w spaniałą odwagą 
i silną wolą, odnajdowałem także u robot­
ników w łókienniczych w  Łodzi, w  sferach 
naukowych, które mnie przyjęły w Kra­
kowie, u dzielnych górników na Śląsku

naszym powrocie, podniesie się we 
wszystkich dziennikach francuskich, że 
dominującą nutą będzie ta przyjaźń dłu­
ga i braterska, którą łączy na zawsze 
oba narody, jednakowo silnie zespolone 
w  toku historii przez cierpienie i brater­
stwo.

Pierre Brandon, redaktor „Front Natio­
nal" i „Efoilles", pisze: Opuszczamy Pol­
skę. Byliśmy zaproszeni przez ministrów, 
wojewodów, biskupów, burmistrzów. Przyj­
mowano nas gościnnie, oddawano nam 
honory, wszystko to z uprzejmością i ser­
decznością wzruszającą. W ynoszę z tego 
przyjęcia niezapomniane wrażenie, ale 
muszę się przyznać, że najgłębiej wzru­

szył mnie sposób, w  jaki byliśm y gosz­
czeni przez lud polski.

Miałem radość dzielenia się skromnym 
obiadem ze zwykłym robotnikiem war­
szawskim i miałem możność poznać bez­
pośrednio rozmaite trudności życia. Dzi­
siaj tylu prawdziwych synów Narodu Pol­
skiego, rekrutujących

Polska jest na dobrej d r°dze. Jutiro sta­
nie się ona przykładem dla wszystkich 
demokracji. To właśnie pragnę powiedzieć 
bardzo głośno we Francji, posługując się 
wszystkim tym, co mogłem sam skonsta­
tować.

Dominique Desanti -  „La Voix de Pa­
ris" i „Action": W  ciągu 12 dni widzieliś­
my we wszystkich częściach Polski, jak 
wznoszą się dym y f.i bryk ponad dawnymi 
polami bitew, widzieliśmy, jak zwykli

po siedmiu stuleciach niew oli stawał się 
znowu polski, mówiliśmy z górnikami, me­
talowcami, chłopami. Ci ludzie mówili 
nam: „Tak jest, nasze życie jest trudne,
brak nam w ielu rzeczy, ale realizujemy 
marzenia nasze i naszych ojców. Z tych 
ruin powstanie Polska niepodległa i w ol­
na".

Po raz pierwszy w naszym kraju po­
wstaje prawdziwa demokracja, po raz 
pierwszy pracujem y nie dla właściciela 
ziemskiego, ani dla bankiera lub akcjo 
nariusz.a, ale dla nas samych, dla naszych 
rodzin i naszej Ojczyzny".

George Ravon -  „Le Figaro": „Nie wi 
dzieliśmy całej Polski i nie widzieliśmy 
wszystkiego w  Polsce, lecz widzieliśmy 
dość, aby się przekonać, że ten wielki na ' 
ród zdołał w tym samym czasie, gdy roz. 
począł w ykonyw anie śmiałych doświad­
czeń w  dziedzinie reform społecznych po-

tradycji,zostać w iernym  swojej 
cnotom i przyjaźniom".

W dniii swiąta narodowego Finlandii

kie j Łotwie wstąpiło 39.000 nowych człon­
ków . Złożyli oni 1,500.000 rubli tytułem  
udziałów.

O kazuje się, że spółdzielnie s p o ż y w c ó w  
obecnie rozwijają w  tym  kraju szeroką 
działalność handlową. Na Łotwie jest czyn­
nych ponad 700 sklepów  spółdzielczych- 
Ciekawą inowacją w zakresie działanie 
spółdzielczości ło tew skiej jest u r u c h a m i a ­
nie jadłodajni spółdzielczych oraz s p ó ł ­
dzielczych holeli-gospód.

Na tle dyskusji, jaka się obecnie toczy 
wśród polskich spółdzielców, czy po­
w szechne spółdzielnie spożyw ców  mają 
rację bytu  na wsi, wiadomości na temat 
rozwoju tej w łaśnie gałęzi spółdzielczości 
spożyw ców  są jeszcze jednym  argumen­
tem przem awiającym  za słusznością starań 
naszych ,,społem owych" działaczy spół' 

sw ym | dzielczych o dalszy rozwój i opiekę nad 
powszechną spółdzielczością spożywców  
ma wsi.

niem najwyższe stanowiska w hierarchii 
kraju, dążącego ku lepszej przyszłości. 
I dla tego to niew ątpliw ie mój przyja­
ciel, robotnik warszawski, zaprosił mnie

WARSZAWA (PAP) Z okazji św ięta 
narodowego republiki finlandzkiej w  dniu 
6 grudnia zostały w ysłane następujące d e ­
pesze:

Do Pana J. K. Paassikiwi, Prezesa Rady 
M inistrów Republiki Fińskiej — Helsinki. 
Z okazji św ięta narodow ego przesyłam  
W aszej Ekscelencji imieniem Rządu Rze­
czypospolitej Poilskiej najlepsze życzenia 
szczęścia, jak  również zapewnienia o  u- 
czuciacłi przyjaźni narodu  polskiego dla 
narodu finlandzkiego. (—) Prem ier Rządu 
Jedności N arodow ej E. Osóbka-M oraw ski.

Do Pana Reinholda Svenito M inistra 
Spraw Zagranicznych Republiki finlandz­
kiej.

Helsinki. W  dniu święta narodow ego za ­
syłam  W aszej Ekscelencji serdeczne życze­
nia pom yślności zarów no dla Pana. osobi­
ście ,jatk i d la narodu finlandzkiego, z któ 
rym  naród  polski p ragnie jiak najściśldj 
w spółpracow ać nad  utrw aleniem  pokoju i 
odbudow ą dem okratycznego świata.

(— ) Min. Spraw Zagr. W. Rzymowski

Dżyngischan wzorem władzy dla Hitlera
NORYMBERGA (PAP). Z godziiay na go­

dzinę rośnie stos dokum entów, stw ierdza­
jących w inę oskarżonych. Z dnia na dzień 
w yraźniej ksz ta łtu ją  s ię  zarysy  spisku 
przeciw ko poko jow i Jak  w ynika z do k u ­
mentów, Polska była przeznaczona przez 
H itlera na  pierw szą ofiarę. Po ndej miał 
paść zachód Europy w raz z W. Brytanią, 
następnie Związek Radziecki, a później 
m iały dw a imperlalizmy spod znaku sw a­
styk i i wschodzącego słońca zacisnąć p ę ­
tlę  dokoła Ameryki.

Pierwszą jednak  ofiarą m iała być Pol­
ska. H itler robił wszystko, co możliwe, aby 
n ie dopuścić do zażegnania konfliktu. Pol­
ska  była nie ty lko pierw szą ofiarą agresji, 
lecz jak  w ynika z dokum entów, terenem , 
na k tórym  Niemcy przeprow adzali olbrzy 
mie m anew ry w raz ze strzelaniem  do ży ­
wych celów.

Dżyngis Chan, czytamy w  dokum entach, 
stanow ił dla H itlera wzór w ładcy. H itler 
wezwał sw ych generałów  w  dniu 22 s ie rp ­
nia 1939 r., ab y  jak  Dżyngis Chan, n ie  w a ­
hali s ię  m ordować kobiet i dzieci, gdyż h i­
storia faw oryzuje zwycięzców i uspraw ied­
liwi bru talny  i bezwzględny system  prow a­
dzenia w ojny. Skoro w  akcie oskarżenia 
na 20 tys. słów  b y ły  tylko 2 tys. pośw ię­
cone Polsce, to obecnie coraz w yraźniej 
i dobitniej w yłania się  d ram at Polski.

Na brzm ienie słow a „Polska" blednie 
przestępcza dw udziestka, a obrońcy jej 
odczuw ają bezradność swego wysiłku.

D elegacja polska przy trybunale walnie 
się przyczyniła do tak  szerokiego uw zglę­
dnienia spraw y polskiej na procesie. Skła­
da się ona zaledwie z czterech osób, lecz 
dokonała w ielkiej pracy.

Polska ze względu n a  w yjątkow e stra ty , 
jakie poniosła z winy oskarżonych, dom a­
ga się  udziału w rozpraw ie, bodaj w  czę­
ści dotyczącej Franka. Formułę praw ną dla 
udziału Polski możnuby przy dobrej woli

Min. Modzelewski w Londynie
WARSZAWA (PAP). Radio londyńskie 

doniosło, że w icem inister sp raw  zagran i­
cznych R. P. Zygmunt M odzelewski, p rzy ­
był do Londynu i objął przew odnictw o w 
kom itecie przygotowawczym  dla prac R a­
dy Bezpieczeństwa.

Sprostowanie
W zamieszczonym przez nas wczoraj 

artykule p. t. „Mikołajczyk" (przedruk z 
„Przeglądu Socjalistycznego") zdanie o 
„Gazecie Ludowej" brzmi w orygi’~le: 
„Nienajlepiej redagowany dziennik" itd.

znaleźć. Jest nią insty tucja  praw a anglo­
saskiego „amious curiae". Polega ona na 
tym, że osoba zainteresow ana, posiadająca 
specjalne dow ody przeciwko oskarżonem u, 
może posiłkow o popierać skarżenie.

Prok. Saw icki w ystąpił z koncepcją, że

Frank w pam iętnikach sw ych stw orzył so 
bie alibi przy pom ocy rozm aitych w sta 
w ek późniejszych. Tym należy w yjaśnić 
zdum iew ający fakt, że Frank nie zniszczył 
sw ych parniętniików, lecz podrzucił je  A m e­
rykanom .

i - • . :  ,7
TAJEMNICA KATYNIA

„Kurier Popularny" ogłosił wczoraj sen­
sacyjne szczegóły o tragedii katyńskiej:

W okolicach Wiednia znaleziono 
w pewnym zamku lisiy, pisane przez 
austriackiego porucznika Slowenczika 
do żony i teściowej. Jeden z tych li­
stów brzmi dosłownie: „Moja droga, 
nie piszę już ze Smoleńska, ponieważ 
jestem od rana do wieczora z moimi 
trupami o 14 km stamtąd. Są to towa­
rzysze mało sympatyczni, ale mimo to 
kocham tych biedaków, ponieważ 
dzięki nim mogę nareszcie zrobić coś 
dla Niemiec. A to właśnie jest piękne. 
Katyń, który ja wymyśliłem, daje mi 
kolosalną pracę. Wszystko, oo się tu 
dzieje, spoczywa na moech barkach. 
Kierownictwo poszukiwań, dbanie o 
dostarczenie materiału, a przy tym co­
dzienne delegacje, przybywające sa­
molotami, przygotowanie konferen­
cji, wreszcie książka „Katyń", nad któ­
rą pracuję. Każdy, kio wypowiada się 
przez radio o Katyniu, jest przeze 
mnie inspirowany. Od czterech tygod­
ni śpię tylko 4 godziny na dobę, ale 
jest to piękne i pożyteczne i  znajdu­
ję potrzebne siły. zaś wszyscy mówią: 
„Nikt nie mógłby tego tak dobrze za 
inscenizować, jak ten austriacki po­
rucznik z Wiednia". Mam wisielczy 
humor. Podpisano: por. Gregor Slo-
wenczik, rsoczta połowa 38".

Wprawdzie po ujawnieniu wszyst­
kich innych, podobnych zbrodni nie­
mieckich, po odkrywaniu coraz no­
wych, masowych grobów, nikt już na 
świecie nie wątpił, że i Katyń był 
robotą niemiecką, ale list „pomysło­
wego" porucznika odsłaniający w  spo­
sób niedwuznaczny kulisa tej afery, 
jest jeszcze jednam dowodem do cze­
go byli zdolni Niemcy.

ŻOŁNIERZE Z WŁOCH 
„Głos Ludu" zamieszcza relację St. Na- 

dzina z rozmów, przeprowadzonych przez 
niego z żołnierzami, którzy powrócili obec­
nie do kraju z W łoch:

ICH PROPAGANDA 
Słyszeliśmy już niejednokrotnie 

przedtem o „chwytach propagando­
wych", stosowanych przor '"'•'It-fon? 
stów polskich na Zachodzie. Wiemy,

„LO KO M O TYW A A TO M O W A "  
Inżynierow i Lucasowi, pracownikowi 

A m erykańskiego  Biura Badań Przemysło­
w ych  udało się w yzw olić  energię atomową 
rtęci. Chociaż doświadczenia są jeszcze W 
stadium laboratoryjnym , w ielkie amery­
kańskie przedsiębiorstwo kolei żelaznych  
ofiarowało do dyspozycji badacza lokomo­
tyw ę, mby mógł praktycznie wypróbować 
wynalazek.

Inż. Lucas twierdził, że rtęć w ilości jed­
nej filiżanki do ka w y  dostarczy energii, 
która zasili lokom otw ę w  ciągu 45 podró­
ż y  ze wschodu na zachód Stanów Zjedno­
czonych z szybkością 320 km  na godzinę- 
Energia ta m oże być w yzwalana bez w y­
buchów. M odele turbin, skonstruowane do­
tychczas ma małą skalę, dają dobre w yni­
ki. M echanizm  now ej m aszyny  będzie się 
składał z motoru gazowego o sile 300 koni 
parowych, wprawiającego w  ruch genera­
tor 200-woltowy i zaopatrzony będzie w  
dwa translormatory. Prąd będą wytwarzać  
2 elektrody, zanurzone w  rtęci, znajdujące 
się w  zam kniętym  naczyniu stalowym- 
Przez rozładowanie elektronów, atom y rię 
ci, wprawione w  ruch w yzw olą ilość ener­
gii, dostarczoną dla w ytw orzenia prądu 
stałego bez spowodowania eksplozji.

TYLKO  — FAKTY  
W Nr 316 „Głosu Ludu", ob. Anna La- 

nota, opisując sw e wrażenia z brytyjskie j 
strefy  okupacyjnej, podaje m. in.:

.Widzieliśmy obóz SS-owców, w któ-
że straszą oni rodaków terrorem oni .tak, jak  w wypoczyn-
NKWD, grasującym rzekomo w P ol-| kow>™ sanatorium , z dobrym  górskim
S C f i .  r a b u n l r a m i .  r r tA r a ł f i i T n i  r r l n  « powietrzem, doskonałym  odżywiieniein.see, rabunkami, gwałtami, nędzą, g ło - i  

dem, buninmi w wojsku i wojną do-5 
mową. Szantażują bzdurami o rzeko-1 
mych prześladowaniach, którym pod-jźe 
legają wszyscy wojskowi, powracaj 
jący z zagranicy, wysyłkami na Sybir 
itp.

Opowiadania żołnierzy, którzy ostat 
nio powrócili z Włoch dowodzą, że 
wszystkie te „chwyty propagandowe",Ttrirl n .-UTIT-T ■( — inrlnni* Hi/\ '

powietrzem, doskonałym  odżywieniem, 
upraw ianiem  sportów ".
Tegoż dnia czyta liśm y w  prasie polskiej,

„samoloty brytyjskie zbombardowały 
dwie jaw ajskie radiostacje nadaw cze"— 
a ,,w Sem arang Anglicy wprowadzili do 
akcji am erykańskie czołgi typu ,.Sher­
man".

kowych metod. M „bombowce angielskie RAF zrzuciły
Znane są wypadki przetrzymywania! .bomb °  ^ a<*ze 500 funtów

deklarujących się na wyjazd po trzy i Surabaję , a „obstrzał artyldrii bry-
J —:  1 — i   _ : . i    T-  • i t v i s , k l i e i  w z r ń a o a  ia.rW  Al fa r7 n rxslrr in t r  D S

k i i »{ I l « «  V* Y  I Ł i t Y  “

dni pod gołym niebesn, rozbierania! 
do naga, celem rewizji, rabowania
pyzy tej okazji kosztowności, odbiera-1 
nia dokumentów wojskowych, a tak 
że prywatnych, nawet fotografij, prze 
syłanie do obozów repatriacyjnych 
bez płaszczy i koców itp. W stosunku
do poszczególnych żołnierzy stosowa­
ło się zwykły szantaż. A więc na 
przekład skazywało się go zav jakieś 
fikcyjne przewinienie i groziło, że w 
razie zadeklarowania się na powrót, 
będzie musiał odsiedzieć karę. Ofice- szerzą niegrzeczne i 
rom grożono jawnie zastrzeleniem!narody kontynentu  
przez organizacje podziemne w Pol-I 
see. i —...

tyjskiej w zm agający się iz godziny na 
godzinę, przyniósł śmierć znacznej ilości 
krajow ców 1'... „Surab.aja w ygląda jak 
m iasto zniszczone przez wojnę"... 
„Humanitaryzm" angielski ma niew ąt­

pliw ie charakter dość... eksk lu zyw n y  i nie­
co... koniunkturalny. W danej chwili obiek­
tom angielskich zainteresowań „humani­
tarnych" są „biedni" N iem cy, zwłaszcza 
„najbiedniejsza" ich kategoria  — SS-ma- 
ni, o których  brzydkie, oszczercze plotki

antyhumanitarne"

B.

Ilia liirrifiisrg © pr cesie norynbers^in
MOSKWA PAP). M oskiewski dziennik 

„Lzwiestia" zamieszcza artyku ł znanego 
pisarza radzieckiego liii Ehrenburga, na 
tem at procesu w  Norymberdze. W  a rty k u ­
le tym  czytam y m. in.:

Niem cy rozpoczęli w ojnę w celu pod­
bo ju  Europy. O skarżeni chcą w yjść n ie ­
tknięci z tego morza krwi, które spow o­
dowali.

Narody Związku Radzieckiego i te w szy­
stk ie  narody, które poznały bestialstw o 
napastników  niem ieckich posiadają całko­
w itą kom petencję do sądzenia rządu 
Reichswehry, finansisty Schachta i partii 
B szystow skiej. N ikt nas nie może pozba­
wić tego prawa.

Sprawę zbrodniarzy wojennych pow ie­

rzyliśmy 8 sędziom i sądzimy, że sumienia 
ich będą zgodne ze ścisłym  w ykonyw a­
niem przepisów prawnych. M atki młodzie­
ży, która zginęła, m ają pirawo do sądzenia 
Keitla i Goeringa. Posiadam y prawo sa­
dzenia Schachta za spalone miasta, za mło­
de, zamęczone dzieW'Czyny. Nie jesteśmy 
odosobnieni. Przejeżdżałem ostatnio przeZ 
wiele krajów  i wszędzie widziałem s k u t k i  

zbrodni popełnionej przez napastników fa­
szystowskich.

Faszyści zam ordowali 600 tys. Żydów 
węgierskich. W idziałem w Szeged kilku * 
nich, którym  udało się przeżyć. Nie maj4 
an i żon, ani dzieci, ani nikogo b l i s k i e g o .  
Czyż nie posiadają oni orawa s~ w,e naa 
S treichera, Ribibentropa lub Franka?



Chleb m usi hyc

dBa wszysBć&ich
Wypadu zdać egzamin świadomości społecznej

Poruszyłem już na łam ach „Robotnika" 
^ ład n ien ie  chleba, tego pow szedniego, 
, i części ej n iestety  n iezbyt dobrego chłe- 

> który nabyw a na k a rtk i każdy czło- 
^ k  pracy  i spożyw a w raz z rodziną. O- 
ywiś.cie zagadnienie chleba, jak  zagaćL- 

*en.ie mięsa, węgla, czy w ełny jest zagad- 
^*®ai,em gospodarczym, ze względu na  to, 
7®. stanow i on podstawowy^ artyku ł wyży- 

1&nia szerokich mjas, dużej wagi. I jak  
^'Ększość zagadnień gospodarczych dość 
komplikowanym. Spróbujm y je n ieco u- 

y^ścić i podać czytelnikow i w możliwie 
bawnej formie.
Przede w szystkim  n ie  u lega wątpliwości, 

zbiory tegoroczne, dzięki deszczom i 
Opóźnionym żniwom, w ypadły gorzej niż 
Przypuszczaliśmy. O dbije to  się  w pewnym 
Ropniu na zbiorze św iadczeń rzeczowych,
któ:
Po te m ają mam dać ca 1.100 tys. ton zbóż. 

co nam  zabraknie dla w yżyw ienia lud- 
rjśc i pracującej miast, zakupim y u rolmi- 
5*^ po cenach w olnego rynku dzięki stw-o 
p ite m u  przez Rząd Funduszowi Aprowi- 
•^■cyjin.emu. W reszcie znaczne ilości, k tóre 
^Ypadnie potraktow ać jak o  rezerw ę już 
y® okres przyszłych żniw, sprow adzim y z 
^ffranicy. Słowem w ydaje się, że zboża 

nie zabraknie, zwłaszcza, że w ieś od- 
j-io  jako św iadczenia ledw ie 18 proc. ca- 
j?®ci zbiorów, resztą dysponując dowolnie, 
r ie  zabraknie, a le  pod jednym  w arunkiem , 

tym, co posiadam y zarów no w  miagazy- 
jak  i u rolników, będziem y gospoda- 

y ^ a ć  oszczędnie, zgodnie z zasadam i zdro 
ś®go rozsądku, k tórym  w  obecnych, na- 
Pfawdę ciężkich, pow ojennych czasach, 
^ ń n y  się  pow odow ać n ie  ty lko jednostki, 
y 6 i tęskn iące  za pow rotem  d o  norm al- 
wJo życia, całe  narody.

^Gospodarować oszczędnie w  tym w ypad- 
**. to w cale nie znaczy mniej jeść, a  je- 
Phie stosow ać racjonalny  przem iał zboża 

^  mąkę, dający  ludności odpow iednią 
/°sć dobrego chleba. Zasadzie tej czyni 
^dość rozporządzenie Prezesa Rady Mi- 
^ t r ó w  z dnia 20 września, ustala jące do- 
^kszczalną w ysokość przem iału 80 proc.
. ^  ży ta i 70 p ro c  d la  pszenicy, a  zakazu- 
|4ce przem iału procentow o niższego. Po- 

Yższe norm y oznaczają w  p rak tyce  dwie 
^Cczy: popraw ę jakości ch leba kartkow e- 

spożyw anego przez tych  wszystkich, 
dórych zarobki nie przekraczają  pew nej 
9odziw,ej kw oty n a  m iesiąc i zniknięcie z 
^ ln e g o  rynku sm akow itych bułeczek i 
białego pieczyw a ze w zględu na wygóro- 
N n e  ceny dostępnego d la  garści uprzywi- 

iowanych.
. Oczywiście są  pew ne kategorie  ludności, 
■*ak chorzy, starcy , czy dzieci, k tó re  mu- 

mieć białe pieczywo. Dla tych  ustaw a 
* rozporządzenie w ykonaw cze M inistra 
Aprowizacji i  H andlu z  dnia 10.10. 45 r. 
C2Yni w yjątek, t. zn., że pewne, określone 
^tyny, p.iekarnie i sklepy, korzystając z 
^dpowiednich zezwoleń w ładz aprow izacyj 
^Ych, będą mogły dokonyw ać niższego pro 
Ceńtowo przem iału zboża oraz w ypiekać i 
^Órzedawać biały chleb i bułkL 

O prow adzenie  w  życie tego słusznego 
R z ą d z e n ia  nie jest rzeczą łatw ą d la  przy- 
^Yn następujących: Po pierw sze czym n iż ­

szy przem iał mąki, tym  w iększy zysk  dla 
m łyna’ w  postaci o trąb  i w ynagrodzenia za 
przemiał, pobieranego w  ziarnie, k tóre 
zwłaszcza przy nielegalnym  przem iale, u 
chyłającym  się  od op łat na  rzecz Państwa, 
pozw alają szybko m łynarzow i zrobić for­
tunę; ,po drugie, że  d la  piekarń, sklepów 
i handlarzy  ulicznych sprzedaż b iałego p ie ­
czywa, ze w zględu n a  jtego w ygórow ane, 
słone oeny, je s t rzeazą w yjątkow o opłacal­
ną; po  trzecie, że m y sam i bardzo lubimy 
bułki i  b iały  chleb, czę6to kupu jąc  go za 
ostatni grosz i u trudniając w prow adzenie 
w  życie tych, napraw dę koniecznych zarzą­
dzeń.

O becnie M inisterstw o Aprowizacja i  Han 
dlu, op ierając się  na istn iejących u s ta ­
wach, z całą energią przystąpiło do w pro­
w adzenia ich w  życie. Ci, którzy się  do 
niego nie zastosują, a  w ięc p iekarn ie i 
m łyny w  pierw szym  rzędzie, a  sprzedaw cy 
w drugim  ulegną surow ym  karom , aż do 
zam knięcia prow adzonych przedsiębiorstw . 
Ale myślę, że to  nie w ystarczy, jeś li czyn­
n ik  obyw atelski, społeczny n ie  pomoże 
władzom, w ykoayw ując skuteczną k o n tro ­

lę  nad  m łynam i i piekarniam i, no i uśw ia­
dam iając przeciętnego obyw atela, że p o ­
pieranie czynne handlu  białym  pieczywem, 
jest grzechem przeciw ko —  powiedzmy — 
solidarności narodow ej, popieraniem  pa6- 
karstw a i  spekulacji, nabijaniem  kabzy jed 
nostkom, k tóre  osobisty zysk przedkładają 
ponad in teres ogółu. M yślę, że każdem u 
przyzwoitem u człow iekow i będzie przyjem  
niej zjeść kaw ałek  chleba z 80 proc. mąki, 
niż opychać się  bułkam i, przyczyniając się 
w ten sposób do tego, że  komuś innemu, 
w  ostatecznym  rachunku, tego chleba za­
braknie.

Ponieważ pow yższa reform a leży w  in ­
teresie św iata pracy, należy przypuszczać, 
że on pierw szy stanie do apelu, przyczy­
niając się  w alnie do ukrócenia w śzelkiego 
nielegalnego przemiału, w ypieku i  sp rze­
daży zakazanego ow ocu— jakim  sta ła  się 
dla nas b u łk ą

T rudno zaprzeczyć, że jesteśm y narodem  
dość niesfornym , choć w cale nie takim  
złym, za jak i go uw ażają  rodzimi, zaw o­
dow i pesym iści Ale w łaśnie tak ie  spraw y, 
ja k  opisana wyżej, stanow ią o zw artości

a spoistości narodu, o  w yrobieniu w  m a­
sach  uczciwego podejścia do wspólnych 
sp raw  domowych. Dlatego napraw dę w arto  
pokusić się  o w ygranie tej chlebnej b a ta ­
lii w  oałości, bez reszty. Bo mówiąc już 
teTaz poważnie, w  walce, jak ą  toczym y z 
niedostatkiem , w  walce o odbudowę n a ­
szego życia -— chleb jest takim  sam ym  
orężem, jakim  był karabin, czy działo na  
poiu  bitwy. I dlatego broń ta nie może się 
znajdow ać jedynie w  rękach  garści uprzy­
w ilejow anych, którzy biorą zresztą zniko­
my udział w  boju, ale m usi być dana każ­
dem u żołnierzowi, t  zn. człowiekowi 
pTacy. Alia
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CIERPIENIA
W ĄTROBY i w o r e c z k a  ż ó ł c i o w e g o  
u s u w a j ą  M agistra

ZIOŁA W O LSK IEG O
„B ILLO SA “  Do n ab y c ia  w ap tek ach

i  d ro geriach . 
W ytwórnia; W arszaw a , N ow ogrodzka 12.
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Pofaszystowska Europa
w opinii angielskiego piawa .

Londyński „Econom ist" zamieszcza  
następujący artyku ł o sytuacji poli­
tycznej w Europie.

Pofaszystow ska Europa znajduje  się  o- 
becn ie  i  będzie się  jeszcze znajdow ać przez 
dłuższy czas w  stan ie  płynnym . O znaki e- 
w olucji dadzą się  zauw ażyć jedynie  po w y ­
nikach w yborów  w  niektórych krajach. 
Praw ie wszędzie s ta re  partie  praw icow e i 
naw et p artie  centrowe, jak  np. partia  ra ­
dykałów  francuskich, zostały odsunięte od 
życia politycznego. Upadek sta rych  partii 
praw icow ych został niew ątpliw ie w yw oła­
ny przez ich ideologiczną i polityczną jed ­
ność z faszyzmem. W  Niem czech w łaśnie 
narodow a partia  mtiemiecka umożliwiła h i­
tlerowcom  podbój k ra ju  bez w alki. Także 
w okupow anych k ra jach  ugrupow ania kon 
serw atyw ne i  praw icow e w spółpracow ały z 
N iem cam i T radycyjna praw ica szła ręka  w  
rękę z  tw órcam i nowego porządku. U pa­
dek tego now ego porządku jiest wielkim 
mem ento d la całej Europy.

■Obecnie sy tuac ja  w  Europie jest jeszcze 
niew yjaśniona. N ie m niej jednak  d a je  się 
zauw ażyć radykalno  - socjalistyczne ten ­
dencje mas. Zewsząd słychać głosy o  u-

państwowiem iu banków  i w ielkiego prze­
m ysłu, a program y te  noszą pieczęć nie 
ty lko kom unistów, lecz także socjalistów  
i chrześcijańskich dem okratów . M aksym ą 
francuskiego socjalizm u w  19 w ieku b y ­
ła zasada Proudhon: „Własntość to k ra ­
dzież". O dpowiednikiem  tej zasady je s t o- 
becnie: „W łasność to  w spółpraca".

W  pierw szych tygodniach po w yzw ole­
niu łatw o m ożna było  odnieść w rażenie, że 
an ty  faszyści w e w szystkich kra jach  mówią 
tym sam ym  językiem. W rażenie to było 
■bez w ątpienia fałszywe. Było ono jednak 
dow odem  niew ątpliw ie zdecydow anego ru ­
chu w  lewo. Dopiero później i stopniowo 
w yłoniły się  różnice polityczne i społecz­
ne. Ten proces podziału jeszcze się n ie  za ­
kończył. W  obecnym  stan ie  rzeczy w yka­
zuje on  podobne cechy w każdym  kraju. 
W  każdym  k ra ju  bowiem  da ją  6ię zauw a­
żyć trzy podstaw ow e kierunki: komunizm, 
socjalizm  i chrześcijańska dem okracja, 
k tó ra  przyjm uje charak ter m chu ludow e­
go w  rolniczych krajach  wschodniej Euro- 
PY-

Stopniowo także w yjaśnia się, że chrze­
ścijańscy dem okraci, względnie członko­
w ie partii ludowej, p rzy jęli na siebie rolę

(dawniej „C asanow a” ) Zachodnia 43 
wydaje sm aczne i posilne: śniadania, obiady i kolacje 
O b ia d  z 2 d a ń  45 zł
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nowej, praw icy. Term inu tego używam y j e ­
dynie  w  sensie względnym. Ani katolicy 
bowiem, an i członkowie partii ludowej nie 
przyjęli zdradliw ych m etod polityki kon ­
serwatywnej,. Ten podział na system  trój- 
party jny  jest do pew nego stopnio iluzory­
czny. W szystkie te  partie  stanow ią to, co 
moglibyśmy nazw ać „rzeczywistością le ­
galną". W ielkie ilości byłych hitlerowców, 
byłych faszystów, byłych członków rządu 
Vichy i byłych kollaboraejonistów  różne­
go rodzaju  tw orzą front rzeczywisty. W  
wielu w ypadkach n ie  są  on i zorganizow a­
ni. M ają oni jednak  polityczny wpływ, po­
nieważ pełno, ich w  przem yśle, w  służbie 
cywilnej, w  kościele, w  arm ii i w  policji. 
M aszyneria adm inistracji publicznej jest 
w  pew nym  sense głównym przedm iotem  ich 
zainteresow ania. O becna tak tyka tych lu ­
dzi polega przede w szystkim  na  rozszerze­
niu sw oich w pływ ów  w śród przedstaw icieli 
praw ego skrzydła legalnego frontu.

J a k  długo daw ne faszystow skie elem en­
ty stać będą w  szeregach nowej praw icy, 
czas jedynie w ykaże. W ydaje się  praw do­
podobnym, że z chw ilą kiedy an ty faszy­
stow skie prądy, tak  siln ie w ystępujące w  
okresie bezpośrednio po wyzwoleniu, n ie ­
co się  osłabią, elem enty  faszystowskie s ta ­
ną się bardziej agresyw ne. N iezwykle cha­
rakterystycznym  jest niedaw ne pow stanie 
neofaszystow skich grup we W łoszech. Tym 
czasowe znaczenie tych grup może być nie 
wielkie. „Lhom o O ualunque” nie dokona 
praw dopodobnie nowego m arszu na Rzym. 
Grupy te jednak  są  ważne jako sym ptom  
polityczny. W ykazują one, że b. faszys­
tow skie elem enty zaczynają pow oli w k ra ­
czać na a renę  oficjalnej polityki.

„Przegląd Socjalistyczny”
■ ukazaniu się pierwszego numeru „Prze- 

pj^Ju Socjalistycznego” , miesięcznika CKW 
; próbowałem w krótkiej recenzji przed- 

Jhvic treść artykułów, zawartych w tym ze- 
AYcie. Niestety, albo raczej na szczęście, nie 

to możliwe w  stosunku do wydanego obec- 
J? drugiego numeru ,Przeglądu” . Zawartość 
l esięcznika zarówno ilościowo (4 8  stron du- 

formatu zamiast 3 2 ) , jak i jakościowo 
Urosła, że nie sposób w artykule gazeto- 

wyczerpać albo nawet pobieżnie przed­
m i e  treść całego zeszytu. Ograniczę się więc 

'ko <j0 zaznaczenia kilku pozycyj.
Artykuł wstępny, napisany przez tow. J. .Cy- 
nkiewicza, zawiera fragmenty przemówienia, 

.głoszonego w Warszawie na akademii z oka- 
ty- ,®‘eł rocznicy Rewolucji Październikowej.
j Ie bytem wówczas na tej akademii, ale sły- 
(ÓDm nazajutrz opinię licznych słuchaczy 
^teiS-owców, PPR-owców czy też bezpartyj- 
c 11 ) ’ przemówienie tow. Cyrankiewicza 
, *°wicie odbiegło od przyjętego i utartego 
, .mionu „rocznicowego” . Ktoś ze słuchaczy 
u  tę opinię w ten sposób: zamiast krzyczeć 
L razy „niech żyje” , tow. Cyrankiewicz spró- 
i  'yał dać analizę i wykazać, że każdy Polak, 

każdy polski patriota powinien być zwolen- 
m przyjaźni polsko-radzieckiej, i to właś- 

6 w imię polskiego patriotyzmu^

Dinqi nam ef
Wydrukowane fragmenty przemówienia pot­

wierdzają zupełnie nie okolicznościowy bieg 
myśli tow. Cyrankiewicza, który nie chce 
„zbierać akademicznych grzeczności' i nawo­
łuje do tego, by „pewna część naszego społe­
czeństwa przestała mieszać rzeczy zasadnicze 
i podstawowe zagadnienia bytu narodowego z 
rowerami i zegarkami. Najważniejsze jest 
umieć patrzeć na inny zegar —  na zegar hi­
storii, na zegar postępu” .

Artykuł tow. J. Hochfelda p. t. „Mikołaj­
czyk” w znacznej części przedrukowaliśmy 
wczaraj w  „Robotniku” i jest on znany na­
szym czytelnikom. Dobrze się stało, że ktoś 
poważnie i uczciwie sformułował zasadnicze 
stanowisko P PS wobec ruchu ludowego, a w 
szczególności wobec PSL.

Praca tow. Cz. Bobrowskiego o „etapach 
gospodarki planowej w nowej Polsce jest 
właściwie streszczeniem jego referatu, wygło­
szonego na ostatniej sesji Rady Naczelnej 
PPS. Artykuł ten, może trochę trudny dla ma­
ło przygotowanego czytelnika, po przezwycię­
żeniu trudności stanie się dobrym wprowa­
dzeniem w dziedzinę zagadnień gospodarki 
planowej, dziedzinę w gruncie rzeczy zupełnie 
nową dla polskiego czytelnika, a nawet dla pol­
skiego socjalisty, który napewno jest w teorii 
zwolennikiem planowania w gospodarce, lecz

w  praktyce częstokroć nie bardzo się orientu­
je, co to jest takiego ta gospodarka planowa.

Natomiast popularnie są napisone następne 
dwa artykuły: tow Wł. Bagińskiego „Polityka 
zatrudniania” i tow. K. Rusinka „Wolność, po­
kój, socjalizm” . Tow. Bagiński słusznie zwra­
ca uwagę na wielkie znaczenie spustoszeń po­
wojennych natury moralnej dla polityki za­
trudnienia, wymieniając „niechęć do pracy 
zorganizowanej i zawodowej, zajmowanie się 
zajęciami, nie posiadającymi użyteczności spo­
łecznej i gospodarczej, zmęczenie wynikające 
z obciążeń okresu wojennego, ogólną apatię” 
itd. itd.

Tow. Rusinek podkreśla ścisły związek wol­
ności, pokoju i socjalizmu, aby na zakończe­
nie dojść do wniosku, że „nic w  historii nie 
powstaje, czego ludzie sami nie stworzą , zaś 
„tworzenie nowych wartości wymaga łączenia, 
a nie dzielenia klasy robotniczej” .

Rubryka „Kartki z historii Socjalizmu” po­
święcona jest dwium postaciom z dziejów Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, działającym w róż­
nych okresach i w zgoła inńych_ warunkach, 
ale złączonych w naszej powieści wspólnym 
ideałem i tym samym bezgranicznym oddaniem 
dla sprawy polskiego socjalizmu. Są to Feliks 
Perl (R es) i Stanisław Chudoba.

Tow. Dunin-Wąsowicz przypomina piękne 
słowa, którymi „Robotnik” pożegnał w 1927 
roku tow. Perła, swego wielkiego redaktora z 
lat 1918— 1927: „Człowiek CKW PPS, przez 
długie lata redaktor naczelny „Robotnika” , I

poseł na sejm, wódz socjalizmu polskiego, 
twórca jego programu i współzałożyciel partii, 
myśliciel i pisarz, polityk bez skazy, człowiek 
najczystszy, serdeczny przyjaciel, mądry nau­
czyciel, zmarł 15 kwietnia 1937 r., przeżyw­
szy lat 56. Znał więzienia zaborcze i spożywał 
gorzki chleb wygnania. Życie całe oddał bez 
reszty sprawie socjalizmu i Polski niepodleg­
łej, nie upadał nigdy na duchu, umiał myśleć 
i umiał kochać, poświęcił wszystko, nie żądał 
niczego” .

Po tow. Perlu przyszedł tow. Niedziałkow­
ski. A gdy i jego zabrakło, w okresie okupacji 
przez pewien czas redagował „Robotnika” tow. 
Stanisław Chudoba.

Jak zaznaczyłem na wstępie, nie podejmu­
ję się przedstawić całej treści „Przeglądu So­
cjalistycznego” . Wspomniane tylko powyżej 
artykuły zajmują mniej niż połowę zeszytu. 
Na resztę treści składają się notatki-artykuliki 
(ponad 2 0 ) działu „Na horyzoncie” omawia­
jące wszystkie aktualne zagadnienia polityki 
krajowej i zagranicznej, artykuły działu 
„Idee —  myśli —  zagadnienia” (w  tym ory­
ginalny artykuł tow. W. Zawadzkiego ..Rewi­
zja mitu —  rzecz o guislingizmie polskim” ) ,  
kronika partyjna itd.

Chcę gorąco polecić „Przegląd Socjalistycz­
ny” aktywistom partyjnym i TURowym oraz 
tym wszystkim robotnikom i inteligentom pra­
cującym, których interesuje socjalistyczne na­
świetlenie aktualnych zagadnień politycznych.

Grzegorz Jaszuński.
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Szczecin całk iem  „głupi" je6t bez  p o rtu  — 
m ożem y pow iedzieć, p a ra fraz u jąc  znane 
p rzysłow ie  kaszubsk ie .

Ludność po lska S zczecina z najw iększym  
za in te re so w an iem  śledz i n iezm iern ie  n ie ­
s te ty  sk ą p e  in form acje o p rzygo tow an iach  
do  hand low ego  u ruchom ien ia  po rtu  szcze­
cińsk iego . . v I ) B

M ało n a  ogół m a naród  po lsk i dośw iad  
czeń m orskich , ale tn wszvscw w  Szczeci­
n ie w yczuw ają , ze ca ła  p rzysz łość  ty lko  
od p o rtu  tu  zaw isła .

Z m ienne b y ły  d z ie je  p o rtu  szczecińsk ie 
go i bodaj n igdy  do tąd , —  p rzy n a jm n ie j 
na  p rzestrzen i o s ta tn ieg o  s tu lec ia  —  nie 
m ia ł on  p e łn y ch  i n ie sk ręp o w an y ch  w a 
ra n k ó w  rozw ojow ych. W  ok resie  przed 
p ie rw szą  w o jn ą  św ia to w ą  rozw ój po rtu  
szczecińsk iego  sk ręp o w an y  b y ł p rzez k o n ­
se k w e n tn ie  n iep rzychy lną  p o lity k ę  Rzeszy 
N iem ieck ie j, k tó ra  n ie  d o cen ia ła  z a g a d ­
n ień  B ałtyku  i kosztem  m ożliw ości rozw o 
jo w y ch  Szczecina u p rzy w ile jo w ała  p rzede 
w szystk im  H am burg.

M im o pow ażnego  sp a d k u  o b ro tów  w 
czasie w o jn y  św ia to w ej w  la ta c h  1914 
1918, Szczecin oddał p ań s tw u  n iem ieck ie ­
m u w ielk ie  i  zupe łn ie  w y ją tk o w e  usług i 
ja k o  port, n a jb a rd z ie j zabezp ieczony  od  
w szelk ich  a ta k ó w  i n a jd o g o d n ie jszy  dla 
tran sp o rtó w  ru d y  ze Szw ecji.

K atastro fa ln e  d la  p o rtu  szczecińsk iego  
sk u tk i sp o w o d o w ała  k lę sk a  N iem iec w  
p ie rw szej w o jn ie  św ia tow ej.

N ow o p rzep ro w ad zo n a  g ran ica  po lsko  
n iem iecka  by ła  d la  p o rtu  szczecińsk iego  
ka tastro fą , pon iew aż p o r t ten  b y ł p rzede 
w szystk im  obliczony  ja k o  p o r t m orsko- 
rzeczrvy, o bsługu jący  bezpośredn ie  sąsiedz 
tw o b iegu  O dry  i w schodn ie  dorzecze  O d ­
ry  (po s tro n ie  zachodn iej O dry  b ra k  w ię ­
kszych  dop ływ ów , a  z re śz tą  te ren y  te  znaj 
d o w ały  się  w  sferze w pływ ów  Lubeki i 
H am burga). G ospodarcze m om enty  p rz e ­
m aw ia ły  zd ecy d o w an ie  za w spó łp racą 
p o rtu  szczecińsk iego  z górnośląsk im  z a g łę ­
biem  i z ro ln iczym i te renam i ek sp o rto w y ­
m i średn ie j W a rty  i N oteci, a le  m om enty  
m atury po litycznej w sp ó łp racę  tę un iem o ż­
liw iały .

W brew  w arunkom  k a lk u lac ji m usiała  
P olska forsow ać znacznie d roższą ko m u n i­
k a c ję  lądow ą i w iślan ą  do  G dyni i G dań ­
sk a , niż dob rze  u reg u lo w an ą  kom un ikację  
w odną  po lin ii O dry  do  Szczecina. S k u t­
k iem  tych  w aru n k ó w  o b ro ty  Szczecina w  
ro k u  1929 w yniosły  40 proc., w y k azan y ch  
w  ro k u  1900, ty lko  18 proc. z 1913, a 32 
proc. p rzec ię tn y ch  obro tów  z la t I-ej w o j­
ny  św ia tow ej. Do chw ili w ybuchu  II w o j­
ny  św ia tow ej ob ro ty  p o rtu  szczecińsk iego  
w ah a ły  się  ciąg le  jeszcze w  g ran icach  norm  
z ko ń ca  w ieku  XIX.

W  m ilionach  ton  o b ro ty  p rze d staw ia ły  Ż yw otność p o rtu  szczecińsk iego , a jesz 
s ię  w  poszczegó lnych  Latach jak  następu  ;e: | cze hardz ie j Szczecina ja k o  o środka han-

rok  1900 o b ro ty  3,3 mil. ton  
1913 „ 6,3 ..

„ 1919 „ 1,2 „
„ 1927 „ 3,8 „ „
» 1937 „ 3,5 „

J a k  w yżej w spom niano  Szczecin p o s ia ­
d a  ch a ra k te r  p o rtu  w y b itn ie  m o rsk o -rze.cz 
neg-o i to w  ro zm iarach  P olsce ca łkow ic ie  
n ieznanych . W  sto su n k o w o  no rm alnych  
czasach  p rzed  I-ą  w o jn ą  św ia tow ą, ob ro ty  
tow arow e śród lądow e w ynosiły  85 proc. 
obro tów  rzecznych  po rtu  szczecińsk iego , 
a w  la tach  I-e j w o jn y  św ia tow ej w ynosiły  
n aw e t 91 proc. N a  o d w ró t oczyw iście 
sk ro m n ie  k sz ta łto w ało  s ię  znaczen ie  ośrod  
ka ko le jo w eg o  w  Szczecinie, jak o  p u n k tu  
p rze ład u n k o w eg o  —  zupe łn ie  p rzeciw nie , 
n iż  m a to  m ie jsce  w  G dyni.

O k aleczen ie  zap lecza  p o rtu  szczeciń sk ie  
go i dd rzecza  O dry , —  W a rty  i N oteci 
przez w ersa lsk ą  lin ię  g ran iczną  w idoczne 
je s t b a rd zo  ja sk ra w o  ze s ta ty s ty k i o b raz u ­
ją ce j o b ro ty  Szczecina jak o  p o rtu  rze cz ­
nego w  s to su n k u  do te re n ó w  n ad  W a rtą  
i N o tec ią  o raz  d o  te re n ó w  po łożonych  w 
górnym  b ieg u  O d ry . T ak  w ię c  stopniow o 
zam ie ra ły  o b ro ty  p o rtu  szczecińsk iego , a 
znaczne p o łac ie  P o lsk i w  dorzeczu  W arty , 
N o tec i i  w e w schodn im  dorzeczu  O dry  z a ­
pom inały  sto p n io w o  o bezcen n y ch  k o rz y ­
śc iach  gospodarczych , ja k ie  d a je  k o rz y ­
s ta n ie  z  d o b rze  sp ław n y ch  d ró g  w odnych  
śród 1 ądo w y c h .

d low ego, w y raz iła  s ię  w  sz y b k ie j odbudo- ^
w ie  flo ty  m acie rzy ste j p o rtu  szczeciń  ' ™ " ^
sk iego . F lo ta  t a  w y n o siła : 1.1. 1914 —
142.150 ton , 1.1. 1921 —  57.537 ton, 1925 —
181.800 ton, t. j. 2 ra z y  p ra w ie  w ięce j niż 
flo ta po rto w a G dańska, p rzesz ło  3 razy  
w ięcej, n iż  flo ta  p o rto w a  K ilonii, p ra w ie  2 
razy  ty le  oo G ota p o rto w a  K rólew ca, a 
n ie s te ty  rów n ież  ok. 3 razy  ty le , co w  tym  
czasie Gota h an d lo w a Polski.

K w estia  Goty m ac ie rzy s te j p o rtu  sz cz e ­
cińsk iego  je s t w ażna, i c iek a w a  rów n ież  i z 
innego  p u n k tu  w idzen ia , a m ianow icie  -— 
w  św ie tle  u s ta le ń  k o n fe ren c ji p o cz d am ­
sk ie j i  p o lsk o -rad z ieck ie j um ow y  o  o d ­
szkodow aniu . W  św ie tle  te j o s ta tn ie j u- 
m ow y P o lsk a  m a p e łn e  p raw o  d o  roszczę 
n ia  p rze jęc ia  n a  w łasn o ść  Goty hand low ej, 
p o s ia d a jące j p o r t m acie rzy sty  w  S zczec i­
nie. P rze jęc ie  te j f lo ty  m im o zn iszczeń  w o ­
je n n y ch  b y łoby  p u n k tem  zw ro tn y m  w  or 
gan izow an iu  p o lsk ie j Goty hand low ej, s t a ­
no w iąc  n a jp o w a żn ie jsz ą  w śró d  tej floty po- 
zyc ję ję .

P o rt szczec iń sk i m a za so b ą  już w sz y s t­
kie zasadn icze  tru d n o śc i u stro jo w e . P rzede 
w szystk im  do  p rzeszło ści n a leż y  sz tuczna 
g ran ica, dz ie ląca  ten  p-oirt od  jego  n a tu ra l­
nego zap lecza. T rzeba dziś zdać o s ta tn i 
egzam in: p rze jąć  te n  p o r t i zasym ilow ać 
go z  ca ło śc ią  sy stem u  gospodarczego  P o l­
ski. W  tym  oelu  zespo lić  s ię  m uszą w sz y s t­
k ie w y siłk i R ządu i spo łeczeństw a ,

R O M A N  Ł Y C Z Y W E K  (Z. A .  P.)

cenlraba Szk«u Kierowników Świetlic

iimimiiiiiiiiimimiimiMmimmiiiiimii
PALMOLIVE  

Obecny ad res: Colgate —  Palm olive  sp. 
z o. o., W arszaw a  45, Al. Z jednoczen ia  96 
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Staraniem  M inisterstw a Inform acji i 
P ropagandy  została zorganizow ana C en­
tralna Szkoła K ierow ników  Świetlic w  W ar­
szawie. Zadaniem  Szkoły jest uzupe łn ien ie  
luk w  kadrach  kierow ników  i aktyw u 
św ietlicow ego.

Szkolenie now ego elem entu  odbyw ać 
się będzie na razie na 2 m iesięcznych k u r­
sach. P rzew iduje się na przyszłość prze­
d łużenie tych  kursów  i rozszerzenie ich 
prc gramów. Program  2 m iesięcznego ku r­
su obejm uje najw ażniejsze zagadnien ia o 
Polsce w spółczesnej, cykl w yk ładów  z h is­
torii Polski, inscenizacje, recy tacje, chór, 
zdobnictw o, czyteln ictw o, b ib lio tekar­
stwo itp. -  w y k ła d y  i zajęcia p rak tycz­
ne).

W  dobie obecnej zagadn ien ie  p o d n ie ­
sien ia poziom u i wzm ożenia ruchu  św ie­
tlicow ego oraz w yszkolen ia odpow iedn ich  
kadr jest spraw ą weillkiej w agi. Świetlica 
musi stać się ogniskiem  skupiającym  
p racę  sam okształceniow ą, ośw iaotw ą i kul 
turalno-nozryw kow ą danego  środowiska. 
Dla spe łn ien ia  tych  zadań w inna  b y ć  n a­
leżycie zorganizow ana sieć św ietlic i od­
pow iedn io  dobrane i g run tow n ie  uśw ia­
dom ione k ad ry  kierow nicze.

Część tej p racv  b ierze na siebie C en­
tralna Szkoła K ierow ników  Świetlic. Za 
pom ocą szeroko rozbudow anego progra­
mu w ychow aw czo-społecznego i k u ltu ra l­
no-ośw iatow ego, p rzy  udziale  oow ażnych 
sił w ykładow ców , p rag n ie  Szkoła dać 
św ietlicom  k ierow ników , k tó rzyby  po d o ­
łali trudnej i odpow iedzia lnej p racy  w y ­
chow aw czej.

K andydatów  n a  kurs delegu ją  U rzędy 
Inform acji i P rooagandv. Związki Zawo­
dow e, partie  polityczne, organizacje mło­
dzieżow e i t. p.

M inisterstw o Inform acji i P ropagandy, 
docen iając znaczenie now ej placów ki, do­
łożyło w szelkich starań, b y  zapew nić słu­
chaczom  jak najlepsze w arunk i pracy. 
Szkoła m ieści się w  świeżo odrem ontow a­
nym  gm achu p rzy  ul. N arbutta  8. posiada 
in ternat na 80 osób, jasną i słoneczną salę 
w ykładow ą, sale sem inaryjne, czytelnię, 
b ib lio tekę.

OdzfeizAntjliidla Polstf
A m b a s a d a  B r y ty js k a  k o m u n ik u je :  ^
D nia 20 w rześn ia  b, r. min. 

zw rócił u w a g ę  A m basado ra  B r y ty js k i• . 
na b ra k  odzieży, ja k i dzisia j ° d czuwa.Rz4(i 
ność cy w iln a  w  P olsce, i zapy ta ł, czy k* i 
B ry ty jsk i n ie  by łby  sk ło n n y  pod aro 
Polsce u ży w an y ch  m undurów , obuw ia 1 
n e j odzieży. S p raw a ta, k tó rą  Porufi ■ „Są- 
za  tym  m in. Litw in, zo s ta ła  p rzekazana K 
dow i B ry ty jsk iem u.

N a  sk u te k  rozm ów  przeprow adzonych 
p rzedstaw ic ie lem  R ządu Jed n o śc i N arw  
w ej, d r  R etingerem , zaw arto  po ro zu m ^*  
w  sp raw ie  n a ty ch m iasto w y ch  dostaw  d 
d a łk o w y ch  z f pasów  w artośc i ok. f. 467,0'y_' 
k tó re  P o lska o trzy m a ja k o ‘d a r  Rządu 8”  
ty jsk iego . Z apasy  te  o b e jm u ją  300.000 U*Y 
w an y c h  płaszczów , 250.000 używ anych  B1”' 
dubów, 300.000 6zt. to w aró w  d ro b n y ^  
200 t u ży w an y ch  naczyń  kuchennych  i w 
p rzenośnych  kuchen .

Dwie niemieckie donosicieli 
przed sądem

W  Chorzow ie odby ła  się na sesji wy)a*” 
dow ej Specjalnego Sądu Karnego rozp^' 
w a przeciw ko A nnie Jakubczyk, v£>llc 
deu lschce pierw szej kategorii z Ch!0,r*° 
wa. \

Jakubczyk  w  roku 1942 podsłuchała 
mowę W acław a Schuera z M a r c e l i m , ” ' "  

ozyńskim, w  któ-ej kom entow ali w  duC" 
polskim  w ydarzan ia  na froncie.

Na skutek doniesien ia Ja k u b c z y k a ^
do gestapo, W ilczyński został areszio^*, 
n y  i zmarł w  w ięzieniu , zaś Scheuer b r  
w ięziony przez 8 m iesięcy. - j J

Sąd skazał Jakubczykow ą na dożyW0̂  
nie w ięzienie, b iorąc pod  uw agę, że cn°! 
dzi tu  o szow inistkę niem iecką, która 
przed  w ojną brała udział w  organizacja® 
hitlerow skich.

Podczas rozp raw y  w yszło na jaw, 
w ystępu jąca  jako św iadek koleżanka ą* 
kubczykow ej — Rozalia Figiel, posiadan’ 
ca d rugą kategorię  volkslisty  p o d s ł u c h 1 
w ała rów nież rozm owę Scheuera z ” **' 
czyńskim  i złożyła doniesienie do ges"
P ° \  . ■

Figiel została osadzona na 5 lat wiąz**’ 
nia.

inilllillHHV
U każe się w końcu  g ru d n ia  r. b

1 K O D E K S  K A R N Y
I PRAWO O WYKROCZENIACH

z ko m en ta rzem  i o rzeczn ic tw em  .S N. W yd. V , u w zg lęd n iające  w szystkie 
U  o sta tn ie  znriany ustaw odaw cze  łącznie  z t. zw.

MAŁYM KODEKSEM  KARNYM 
w o p raco w an iu  

J. NISENSONA I M. SIE W IER SK IE G O  Cena zł. 500.—
P ro k u ra to ró w  Sądu N ajw yższego

W  p rzed p łac ie  do dn ia  31 b. m. ty lk o  zł. 450.—  P o rto  i opakow an ie  wynosi
zł. 15.—

Ze względu na m ały  n a k ład  (1000 -egzj), za ła tw ian e  hędą  n a jp ie rw  zam ów ienia 
z p rzed p ła ty  i w ko lejnośc i ich  n a d sy łan ia .
w druku

KODEKS ZOBOWIĄZAŃ
z orzeczn ic tw em  1400 tez), a r ty k u ła m i k. z. i p rzep isam i zw iązkow ym i o raz  
obszernym  sk orow idzem  w o p ra co w a n iu

WITOLDA ŚWIĘCICKIEGO 
Sędziego Sądu N ajw yższego 

W p ła ty  należy k iek ro w ać  na k o n to  w  P. K. O. N r V II— 771. 
f-m y Marian Ginter, K sięgarnia W ydaw nictw  P raw niczych, Łódź, ni. P iotr­

kowska 67— 7.

P Ł A C I Ć !
Żądania rewindykacyjne fiima francuskiego

(Korespondencja własna)
Paryż, w  ko ń c u  listopada

Przed paro m a dn iam i rozpoczęła sw e o 
b rad y  w  P aryżu  m iędzynarodow a kom is ja  
rew in d y k acy jn a . N ajpow ażn ie jsi ek o n o m i­
ści i dyp lom aci ro zw ażają  zdo lność  N ie ­
m iec d o  p o k ry c ia  ogrom nych szkód  w o ­
jen n y ch  w yrządzonych  n iem al w  ca łe j 
Europie.

W ydaw ało  by  s ię  na pozór, że francusk i 
p rzem ysł film ow y poniósł s to su n k o w o  m a­
łe s tra ty . W brew  tej opinii film ow cy fra n ­
cuscy w ysła li n a  s e s ję  k o n fe ren c ji sp e ­
c ja ln ą  de leg ac ję , k tó ra  p rzed staw iła  lis tę  
s tr a t  filmu francusk iego , d o m ag ając  się  k a ­
tego rycznego  zw ro tu  zrab o w an y ch  k a p i ta ­
łów , sp rzę tu , su row ca. Poza tym  w  ż ą d a ­
n iach  uw idoczniono  k ilka całk iem  odrębn ie  
u ję ty ch  p re ten sy j, k tó re  w arto  zacy tow ać.

„DOM AGAM Y SIĘ OD NIEMIEC"...
Tymi słow am i zaczyna s ię  oskarżen ie  

sfo rm ułow ane przez francusk i p rzem ysł fil­
m ow y, k tó re  d a le j brzm i:

„1) odbudow y zniszczonych  w s z y s t k i ­
m i  dz ia łan iam i w ojennym i sa l k in o ­
w ych  w  liczbie 400, z k tó ry ch  200 
zn iknęło  zupełn ie  z pow ierzchn i zie 
mb

2) Z w ro tu  k ap ita łó w  francusk ich  z a a n ­
gażow anych  w  p rzem yśle  film ow ym  
k tó re  N iem cy w yw ieź li do  Rzeszy, 

w zg lędn ie w łożyli w  p ropagandow e 
film y an ty fran cu sk ie .

' 3) Z w ro tu  sum  w p łaconych  w e F rancji 
za  w y św ie tlan e  tam  filmy niem ie 
kie. F ran cu sk ie  kina, w yśw ie tla ły  te 
fikny ty lko  pod przym usem  i groźbą 
rep resy j.

4) Z w rotu  za rek w iro w an y ch  m ajątków  
w szy stk ich  w ysied lonych  lub zn isz­
czonych  w  obozach k o n cen tracy jn y ch  
film ow ców.

5) Z w rotu  s tr a t  pon iesionych  przez w y ­
cofan ie  film ów francusk ich  z ek ra  
nów  zagran icznych , w reszcie

6) Z w rotu  sum , k tó re  uzy sk ali w łaśc ic ie ­
le k in  w  N iem czech, w y św ie tla jąc  
tam  p ro d u k c ję  francuską. Filmy te 
by ły  za rek w iro w an e  w e F rancji i p ro ­
d u cen ci nie o trzym yw ali żadnych  do 
chodów .

ZABEZPIECZYMY SOBIE SAMI!
„W obec tego" —  stw ie rd za  da le j 

m em oriał — ,ż e  p raca  w szelk ich  ko 
m isji trw a na ogół d ługo, film fran

cusk i zabezp ieczy  sob ie  część w y m a ­
ganych  zw ro tów  przez rek w izy cje  we 
francusk ie j s tre fie  o k u p acy jn e j" .

N a te j p o d staw ie  d e leg ac i francusk iego  
p rzem ysłu  film ow ego za ję li w e francusk ie j 
stre fie  o k u p acy jn e j w  Rzeszy w szy stk ie  
is tn ie jące  tam  k ina, d la  w y łącznego  w y ­
św ie tlan ia  film ów  francusk ich .

Kin tych  jest, w  Rzeszy 320, w  A ustrii 
53, ponad  to 18 w  B erlinie i 38 w  W ie d ­
niu. Łącznie 429 k in  n iem ieck ich  gra w y ­
łączn ie film y francusk ie , p rzy  tym  po p o ­
trącen iu  kosztów  u trzy m an ia  sa li i p e rso ­
nelu, ca łkow ity  dochód  p rzeznaczony  jest 
na rozw ój francusk iego  p rzem ysłu  film o­
wego.

W  okupow anych  s tre fach  zna jdow ało  
s ię  ponad to  w  dn iu  k ap itu lac ji 60 ca łk o ­
w icie zn iszczonych  kin. Z tych  60 adm in i­
s tra c ja  francuska  odbudow ała  już ca łk o w i­
cie i oddała  do  u ży tk u  16 sal.

Film y francusk ie  w y św ie tlan e  są  z n a ­
pisam i niem ieckim i. W  n adp rog ram ie u k a ­
zu ją  się  tygodn ik i ak tu a ln o śc i „France 
Librę ac tu a lite e s"  i m agazynu  N arodów  
Z jednoczonych  „UNIO".
W SPAN IAŁA  POM OC OFIARO M  W O JN Y

Godiną najw yższego  podziw u je st pom oc, 
jaką film francusk i u zy sk ał d la  w szy s t­
kich  tych, k tó ry ch  ciężko d o tk n ę ła  w ojna. 
Do dn ia  15 październ ika  b. r. rozdano ty ­
tułem  bezzw ro tnej zapom ogi 6.000,000 fr. 
osieroconym  dzieciom  film ow ców  fra n ­
cuskich, 3.200.000 franków  w dow om ,,

8.000.000 franków  by łym  jeńcom  w o je<} 
nym  i w ięźniom  obozów  koncentracyjny® 1’’ 
Poza tym  1.100.000 franków  zapom ogi otr2-, 
m ały  film ow e spó łdz ie ln ie , a 2 .700 .000  ' 
cen tra ln a  k a sa  pożyczkow a. W  ten  6P">5?, 
do  rą k  poszkodow anych  przeszło w  k r3' 
kim  ok resie  czasu  21.000.000 franków .

JESZCZE JEST CIĘŻKO!
M imo rozpędu, z jak im  p ro d u k cja  fr^11 

cuska p rac u je  (w yśw ietlono  już 48 film°'_ 
nak ręco n y ch  ca łkow ic ie po  w ojn ie , z 
go około 20 w yb itn ie  dobrych), mimo 0 
s tro  sfo rm u łow anych  żądań  rew indykacY ^ 
nych, sy tu a c ja  film u francusk iego  je 
ciężka. Powód: b rak  rynku . Koszt prodąk 
c ji film u w ynosi ok. 2.000.000 fran k ó ^ ’ 
Przy średn im  sukcesie , gdy film obiegB‘_ 
w szystk ie  ek ran y  F rancji, przychód 
nosi 1.800.000 franków . D eficyt je s t w id3 
czny. F rancja  s ta rą  się  w ięc up lasow ać 6 ^  
filmy na ry n k a c h  zagran icznych . Uda‘ 
je j się  to częściow o w  A m eryce, dzięki 
so b is te j in te rw en c ji de G au lle’a. N iektó10 
filmy sp rzed aw an e  są  też do S zw ajcar '1, 
Belgii i H iszpanii. A le i to za mało, 
nio —  w obec k a tastro fa ln eg o  b rak u  WC' 
g la  —  zap roponow ano  -sprzedaż filmów 
w ę g i e l .  Jeże li p e rtra k ta c je  do jdą  
sk u tk u , film sp e łn i po raz p ierw szy z,ada" 
nie narodow e, k tó rego  z pew nością 
m ógł p rzed  50 la ty  przew idzieć LudW'* 
Lum iere, w ynalazca  k ina.

well



Katowice wifafą żołnierz? pogsKfcb
powzocalqcych z Włosh

. ^  gmachu Filharmonii katowickiej odbyła 
manifestacja z okazji przybycia do Kato- 

lc plutonu honorowego z pocztami sztandaro- 
ymi z pierwszego transportu żołnierzy poi- 

?klch, powracających z ziemi włoskiej do kra- 
Przybyłych żołnierzy powitał w gorących 

s,°wach wiceprezydent miasta dr. Gleićh, po- 
zabrał głos gen. Strażewski, który po­

siedział m. in.:
. ”W imieniu narodu witam powracających 
kołnierzy do ojczyzny. Razem z nami walczy- 
!scie, przelewaliście krew za wspólną sprawę, 

Za wyzwolenie ojczyzny z niewoli niemieckiej 
1 Wracacie do nas po zwycięstwie wielkich na­
rodów demokratycznych ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele. Obecnie Wojsko Polskie 
sl°i na straży niepodległości i nietykal lości 
granic Rzeczypospolitej, które buduje nowy 
demokratyczny ustrój pod kierownictwem Rzą­
du Jedności Narodowej. Jesteśmy przekonani, 
Ze wszyscy żołnierze wrócą do Polski i że od- 
S?czepieniec Anders wkrótce zostanie bez woj­
ska".
- , Następnie przemawiali wicewojewoda płk. 
piętek oraz ppłk. Kuszko, który podkreślił, że 
nieznaczna tylko część naszych bohaterów 
spod Tobruku i Monte Casino powróciła do 
*raju. Większość znajduje się jeszcze na ob- 
czyźnie wbrew swej woli i gorącemu pragnie- 
liU powrotu do Polski. Oszustwem i przemo- 
Cit owi żołnierze są nadal trzymani zagranicą 
^  obozach p. Andersa. Przeprowadzono t. zw. 
Plebiscyt za powrotem do kraju. Cała afera 
Plebiscytowa była zrobiona po to, ażeby móc 
z. polskich oddziałów zagranicą uczynić kolo­
sa ln e  wojsko na służbie obcych interesów.
* ysiące żołnierzy w tym plebiscycie terroru 
'wypowiedziało się za powrotem do kraju. Mi- 

to, żołnierze nie wracają, bo oficerowie 
Andersa wyniki plebiscytu sfałszowali. Plebi- 
^y tu  tego nigdy nie uznamy, na traktowanie
^<X>ooooooooc>ooooo<x>ooooooooooo

H. P I A S E C K I
FABRYKA CZEKOLADY S. A. 
Kraków, ul. W rocław ska 17 

lei. 551-64
poleca:

CZEKOLADKI
KARMELKI §

POMAD KI $
KEKSY I

Sklepy; Krakókwk, Rynek Gt. 33 i 47 %
I  Xxxxxxx>ooooooooooooooooo<xxxx>'

ZEBRANIE DZIENNIKARZY 
WARSZAWSKICH

Pod p rz w e o d n ic lw e m  red . Kaz. P o llaka 
O dbyło się w a ln e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  o d ­
działu  w a rszaw sk ieg o  Z w iązku  ZawodjO- 
'wego D z ien n ik a rzy  RP, n a  k tó ry m  p rze- 
d y sk u to w an o  o ro je k t s ta tu tu  zw iązku , r e ­
gu lam in  są d u  zw iązkow ego  itp ., k tó re  zo­
r a n ą  p rz e d ło ż o n e  do z a tw ie rd z e n ia  na  
Jtszym  p o w o je n n y m  o g ó ln o p o lsk im  zjeź- 
dzie d z ien ik a rzy  RP w  d n iu  1 4 -1 6  g ru d ­
n ia  rb . D o k o n an o  w y b o ru  d e le g a tó w  na 
*]azd w  lic z b ie  15 osób oraz 5 za s tęp ­
ców.

Hitlerowiec wiozsi! Poloków

Przed  S p e c ja ln y m  Sądem  K arn y m  w  To- 
ń in iu  na  sesji w y ja z d o w e j w  C h e łm n ie  
stan ą ł v o lk s d e u tsc h  F ry d e ry k  T h iem ann , 
‘at  ̂40, u irodzony w  P o d w io sk u  pow . c h e ł­
m ińskiego. O d  je s ie n i 1939 rę k u  n a leż a ł 
^ skarżony  do  SS, p rz y c z y n ia ł się  do  aresz- 

, j°W ania lu d n o śc i p o lsk ie j i zn ęca ł się  n ie ­
ludzko  n ad  o sad zo n y m i w  areszc ie  P o la ­
kami.
, N ad to  p o m ó g ł rozstrze lać  13 P o laków , 
k tó ry ch  p o p rz e d n io  sk ręp o w ał p o w ro za ­
mi. b y  n ie  zb ieg li.

Sąd skazał T h iem an n a  na k a rę  śm ierci.

BMi ppii^rnnci 
ziemi kieleckie! nn zmź  "zie
W Kielcach odbył się pierwszy zjazd b. par­

tyzantów ziemi kieleckiej, w którym wzięli 
ddział przedstawiciele wszystkich organizacji 
Wojskowych z okresu konspiracji w liczbie 
500 osób.

naszego wojska zagranicą, jako wojska kolo­
nialnego nigdy się nie zgodzimy. Przed całym 
światem protestujemy przeciwko prowokacjom 
Andersa i jego popleczników Zwracamy się 
do bohaterów spod Tobruku i Monte Cassino, 
których przemocą trzyma się zdała od ojczyz­
ny. Oświadczamy im, że Polska oczekuje ich 
na swej wolnej ziemi i poprze wszystkie ich 
wysiłki zmierzające do powrotu.

Następnie komendant przybyłego transpor­
tu podziękował za miłe i serdeczne powitanie, 
jakie spotyka żołnierzy od chwili przybycia 
na ziemię ojczystą. (PA P)
DRUGA GRUPA ŻOŁNIERZY Z WŁOCH DO 

KRAJU-
Do Koźla przybyła wczoraj druga grupa 

żołnierzy polskich w liczbie 955 osób. Wśród 
nich znajduje się jeden z oficerów, który za 
podpisanie deklaracji na wyjazd do kraju zo­
stał zdegradowany.

Zjazd d e le g a tó w  TOR
W  d n iu  8 i 9 bm. o d b ę d z ie  się w  W a r ­

szaw ie , W ie jsk a  18, Z jazd D e leg a tó w  Z a­
rząd ó w  W o jew ó d zk ich  O d d z ia łó w  TUR. 
O b ra d y  rozpoczną się  d n ia  8 bm . o godz. 
9,30.

Porządek jbrad dnia 8 grudnia:
1) Z a g a je n ie  i p o w o ła n ie  P rezy d iu m ,
2) R eferat id e o w y  -  Tow. P rzew o d n i­

czący  Z. G. d r  H. Ja b ło ń sk i,
3) R eferat o rg a n iz a c y jn o -s fa tu to w y  -  

Tow. Sekretarz  G e n e ra ln y  m gr St. ' D o b ro ­
w o lsk i,

4) S p raw o zd an ia  k o le jn e  w szy stk ich  
Z arząd ó w  W o jew ó d zk ich .

Porządek dn ia  9 grudnia:
1) R eferat fin an so w o -g o sp o d arczy  -  Tow. 

S k a ib n ik  Z. G. m gr H. Szym borsk i,
2) P race i zam ie rzen ia  K om isji N au cza­

n ia  -  Tow. w ic e p rz e w o d n ic z ą c a  Z. G. C e­
lin a  B obińska,

3) P race i zam ierzen ia  K om isji Sw ietli- 
c o w o -A rty s ty czn e j -  Tow. H. Sm uga- 
Ładosz.
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W I E Ś C I  Z K R A J U
REDUKCJE PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 

W SZCZECINIE
Z arząd  m iasta Szczecina zatrudnia  p rze­

szło 900 (Pracowników. Od dnia 1 'grudnia p rze­
p row adza siię redukcję ponad 300 osób. Za­
rządzenie to w yw ołane jest oszczędnościam i 
budżetow ym i i usunięciem  niefachow ców . 
Zwolnieni zostana w pierw szym  rzędzie ci, 
k tó rzy  posiadają jakiekolw iek p rzedsięb ior­
stw a.

P racow nicy , k tó rzy  nic nie matja zostaną 
zatrudnieni w  przedsięb iorstw ach  państw o­
wych i p ry w atn y ch ; przede w szystkim  na 
m iejsce zw olnionych Niemców.

GÓRNICY W DNIU ŚWIĘTA SWEJ 
PATRONKI

W  dniu świięta patronki górników  św. B ar­
b a ry  na w szystk ich  kopalniach odbyły  się 
u roczystości połączone z rozdaniem  nagród 
dla zasłużonych górników.

JEDYNA CEMENTOWNIA NA ŚLĄSKU 
OPOLSKIM

W  G rosow icaeh pow iat Opolski uruchom io­
no jedną z najnow ocześniejszych cem entowni 
w  Europie. T ym czasow o zatrudnia 600 robot­
ników.

UCZELNIE WROCŁAWIA ROZPOCZĘŁY 
PRACE

W e W rocław iu rozpoczął sie rok szkolny 
na w szystk ich  uczelniach, politechnice i uni­
w ersy tecie .

_ Razem  uczęszcza na w ykkidy 1.375 studen­
tów. N ajliczniejszym  jest w ydział m edyczny 
z 300 słuchaczam i, następnie p raw niczy  280, 
e lek tro techniczny 210, w ete rynary jny  141, in­
żyn iery jny  140, m atem atyczno  - fizyczno- 
cham iczny 86, hum anistyczny 72, rolnictw a 
72, przyrodniczy  59 i górniczo-hutniczy 90. Na 
uczelniach w ykłada 40 profesorów  i 100 a sy ­
stentów .

.. Przewodniczył wojewoda kielecki mjr. Wiś- 
!'ęz . b. szef sztabu pierwszej brygady kielec­

k i, który złożył sprawozdanie z okresu walk 
? Wyzwolenie ojczyzny. Z przemówienia wo­
jewody wynika, że oddziały partyzanckie zli­
kwidowały 13 tys. Niemców i wysadziły 177 
b°ciągów. Z ramienia zarządu głównego związ­
ku uczestników walki zbrojnej z Niemcami 
Przemawiał płk. Sek, który podkreślił boha­
terstwo żołnierzy AL, B. Ćh. i Gwardii Ludo­
wej. (PA P)

A resztow anie za nadużycie  
s łużbow e

, Z b ig n iew  O b e rfe ld , b y ły  k ie ro w n ik  Re­
w a l u  A p ro w izac ji i H an d lu  w  S tarostw ie 

°w ia to w y m  w K u tn ie  został zw o ln io n y  
s łu żb y  p ań stw o w e j za p o p e łn io n e  nad- 

llzYcia s łu żb o w e  i o d d a n y  clo d y sp o z y c ji 
^>adz sąd o w o -ś led czy ch .

U berfeld  zosta ł a re sz to w an y  i o sadzony  
*  w ięz ie n iu .

TYDZIEŃ DZIECKA W KRAKOWIE
W dmiu 2 grudnia rozpoczął sie tydzień [ca Londyn, 

dziecka w Krakowie, zainaugurowany uroczy 
sta akademia w teatrze miejskim.

brzegu  rzeki, pośród dobrze urządzonych w in­
nic, czekają  ma osadników.

T ereny te zostały  zarezerw ow ane dla żoł­
n ierzy  zdem obilizow anej Armii Polskiej. M ia­
sto z niecierpliw ością oczekuje przybycia  
tych osadników.

R ów nocześnie daje sie zauw ażyć w Krośnie 
•n/Odra b rak  sił roboczych.

S p raw y  rąk  do p racy  w  Krośnie o tyle są 
w ażne, że uruchom iono iuż Państw ow e Za- 
k 'ndy  Sam ochodow e, k tóre iuż od dłuższego 
czasu zajm ują sie rem ontem  sam ochodów.

Poza tym  pod Krosnem znajduje się fab ry ­
ka m ateria łów  w łókienniczych.

Pomimo znacznej liczby osiedlonych już w 
Krośnie n/O. Polaków , w idać w  mieście 
pustki. M ożliwości osiedlenia sa o tyle lep­
sze, że znaczną cześć Niemców już w yew a- 
kuowamo do Niemiec, a poza tym  bez p rz e r­
w y Niem cy dobrow olnie opuszczają miasto i 
w ędru ją  na -zachód.

Mała liczba Niem ców nadaje Krosnu cha­
rak te r w ybitnie m iasta  polskiego.

1.200 POLAKÓW W  DERTOWIE
D eiió w  je s t s ta rym , h a n z e a ly c k im  n ie ­

g d y ś  m aistem . Leży n a d  rzeką  W ip e rą  
o 2 z a le d w ie  k ilo m e try  o d  jej u jśc ia  do  
B ałtyku . M ieszka  w  n i, o b e c n ie  1,200 
P o lak ó w  i p o n a d  4.00C N iem ców . Są tu  3 
szp ila le , e lek tro w n ia , gazo w n ia , p rz e d ­
szkole i szko ła  p o w szech n a , w ieczo rn e  
g im n az ju m  d la  d o ro s ły ch , je s t k in o  i... fa ­
ta ln e  p o łą c z e n ie  k o le jo w e  z zap leczem , 
g d y ż  ko le j łą cz ąca  D ertó w  ze S ław czem  
n ie  fu n k c jo n u je .

M iasteczko  je s t u p rzem y sło w io n e , to też 
w  m iarę  p rzek azy w an ia  o b iek tó w  p rz e ­
m y s ło w y c h  w  p o lsk ie  rę c e  p rzed s taw iać  
b ę d z ie  w ięk sze  m ożliw ości d la  o sad n i­
ków , k tó ry c h  c ią g le  jes t tu  za m ało.

GDYNIA OCZEKUJE POLAKÓW 
Z LONDYNU

O czek iw an e  tu  jes t p rz y b y c ie  szw edz­
k ie g o  sta tk u  , R ngne", na p o k ład z ie  k tó re ­
g o  w ra c a  do  Polski g ru p a  około  200 P o la ­
k ó w  c y w iln y c h , d o b ro w o ln ie  opuszczają-

4) Z a g a d n ie n ie  p ro p a g a n d y  i akcji w y ­
d aw n icze j TUR — Tow. d r  Ju l ia n  H ochf- 
fe ld ,

5) A kcja  b ib lio teczn a  -  Tow. Z. H ry-
n iew iczo w a,

6) D yskusja ,
7) Z am k n ięc ie  Z jazdu .

Kronika łódzka
A n g i e l s k i  P i t o ć k e  .  i k s o w y  

w Łodzi
ŁÓDŹ (PAP). A tta c h e  p ra s o w y  p rz y  A m ­

b a sa d z ie  B ry ty jsk ie j w  W a rs z a w ie  p. P a ­
tr ic k  H o w a rth  b a w ią c  w  Łodzi, o d b y ł k o n ­
fe r e n c ję  z p rz e d s ta w ic ie la m i p r a s y  łó d z ­
k ie j.

P. H o w a rth  w y ra z ił z a d o w o le n ie  z k o n ­
ta k tu , ja k i  z a w ią z a ł z p ra s ą  p o ls k ą  i s tw ie r  
d z ił, że  o s ta tn ia  w o jn a  w p ły n ę ła  d o d a tn io  
n a  p rz y ja ź ń  p o ls k o -a p g ie lsk ą . „A n g licy  
n ig d y  niie z a p o m n ą  b o h a te r s k ic h  w a lk  lo t ­
n ik ó w  p o ls k ic h  w  b itw ie  p o w ie trz n e j o L on 
d y n "  —  p o w ie d z ia ł p. H o w a rth .

Surowce ziół leczniczych
N a sku tek  p o le c e n ia  M in is te rs tw a  A p ro ­

w izac ji i H a n d lu  „Społem " zak u p iło  p o ­
w ażn ą  ilość su ro w có w  ziół le cz n iczy ch , 
p rze m y sło w y c h  i sp o ży w czy ch  o w arto śc i 
oko ło  20 m ilio n ó w  z ło ty ch . S u ro w ce  te 
m a ją  s łu ży ć  do  zasp o k o jen ia  p o trzeb  k ra ­
jo w y c h  oraz do  ce ló w  ek sp o rto w y ch .

W n io sk i o z w a ln ia n ie  n a le ż y  k ie row ać  
b ezp o śred n io  do  M in is te rs iw a  A p ro w izac ji 
i H an d lu , D epartam en t Z iem iop łodów , w  
W arszaw ie , ul. P u ław sk a  28. D o w n io sk u  
n a le ż y  za łączy ć  p o św ia d c z e n ie  ce low ości, 
w y d a n e  przez W o jew ó d zk i W y d z ia ł Far­
m a c e u ty c z n y  lu b  Z drow ia , w z g lę d n ie  przez 
W o jew ó d zk i W y d z ia ł A p ro w izac ji i H an ­
d lu , o ile  w  ra c h u b ę  w c h o d z ą  su ro w ce  
ziół sp o żyw czych .

In fo rm acji szczeg ó ło w y ch  o a so rty m en ­
cie, cen ach  i p u n k ta c h  o d b io ru  u d z ie la ją  
d z ia ły  ro ln icze  (re fe ra ty  z ie larsk ie) w  O- 
k rę g a c h  „Społem " w  m iastach  w o jew ó d z­
k ic h  oraz C e n tra la  „Społem " w . W a Tsza- 
w ie.

Recital stvew aczy  
J. G orzechow skiej

W  n ied z ie lę , 9 g ru d n ia  o godz. 5 po  po­
łu d n iu  o d b ę d z ie  się  w  sali P ań stw o w eg o  
K onserw ato rium  M uzy czn eg o  w  Łodzi (Al, 
1 M aja 6) V ieczo r p ie śn i w  w y k o n a n iu  
zn an e j śp iew aczk i so p ran is tk i Ju lii  Go- 
rzechow sk ie j. P rog ram  o b e jm u je  p ie śn i 
S ch u b erta , S chum anna, C za jkow sk iego , 
R achm an inow a, M uso rgsk iego , K arłow icza, 
R óżyck iego  i S zym anow sk iego . P rzy  fo r te ­
p ia n ie  prbf. W ła d y s ła w  R aczkow ski. Bi­
le ty  sp rzed a je  1 S ek re ta ria t K onserw ato rium .

Sprawa Zaolzia
W  ram ach  tr a d y c y jn y c h  czw a-tków  

S tro n n ic tw a  D em okra tycznego  -  m ecen as  
ob. Jarosz, d o sk o n a ły  zn aw ca  s to su n k ó w  
śląsk ich , w  d n iu  6 g ru d n ia  1945 r. w  godz. 
18 w ieczorem , w  lo k a lu  Z w iązku  M łodzie­
ży  D em okra tyczne j ul. P io trkow ska 89 —
w y g ło si od czy t „Spraw a Z ao lz ia" ,

O d czy t zarów no  z u w ag i na o sta tn ią  n o ­
tę R ządu R zeczypospo lite j do  R ządu Re­
p u b lik i C zechosłow ack ie j, 'a k  i p rz y k ry  
in c y d e n t na Ś w iatow ym  K o n g resie  S tu­
d en tó w  w  P rad ze  C zesk iej -  w zbudza  
ży w e  za in te reso w an ie .

MONTAŻ KUTRÓW RYBACKICH W GDYNI
W  Stoczni R ybackiej w  G dyni z począt­

kiem grudnia rozpocznie sie m ontaż p ie rw ­
szych  ku trów  rybackich . W  dniu 7 grudnia 
odbędzie się u roczystość założenia 5-tej stęp­
ki pod ku ter ry b a c k i W  uroczystości w ezm ą 
udz-iał p rzedstaw iciele w ładz, sfer gospodar­
czych  i społeczeństw a.

MOST POŁĄCZY DWA WOJEWÓDZTWA
M inisterstw o O dbudow y przystąp iło  do bu 

dow y m ostu ma W iśle, k tó ry  po łączy  Pom o­
rze z W arm ią .

W  najbliższym  okresie rozpoczną się rów ­
nież p race  p rzy  budow ie m ostów  na W iśle 
w G rudziądzu i w  Tczew ie.

NURKOWIE USUWAJĄ WRAKI 
Z PORTU GDAŃSKIEGO

U su w an ie  w  p o rc ie  g d ań sk im  m n ie j­
szy ch  w ra k ó w  trw a  bez  p rze rw y . N u rk o ­
w ie  p rz y  p o m o cy  d źw ig u  S toczni u su n ę li 
w  lis to p a d z ie  p ły w a ją c y  w rak  „B arlaw a", 
w ra k  „W ilh e lm  Lord", k tó ry  leża ł p rzy  
n ad b rzeżu  n a p r-e c iw k o  K a p ita n a tu  Portu, 
w rak  h o lo w n ik a  „Elza" z k a n a łu  p o rto w e ­
go  i iinne.

N u rk o w ie  ra d z ie c c y  zaś p ra c u ją  około 
w y c ią g a n ia  w rak u  d u żeg o  sta tku  h a n d lo ­
w e g o  „A rfisana" , k tó ry  ta raso w ał w e jśc ie  
d o  po rtu .

Dlaczego gen. Bonnet ociekł z Sinppsiru
M ELBO U RN E (U n ited  P ress). O sk a rż o n y

0 p rz e d w c z e sn ą  u c ie c z k ę  z S in g a p u ru  g e ­
n e ra ł  B e n n e tt o św ia d c z y ł sęd z io m , że  gdy  
o p u śc ił S in g a p u r , s z a n s e  n a  p rz e d o s ta n ie  
s ię  d o  A u s tr a li i  b y ły  z n ik o m e . Po u p a d k u  
M a la i n a ja z d  ja p o ń s k i z a g ra ż a ł A u s tra lii ,
1 u w a ż a ją c  s ie b ie  z,a z n a w c ę  ta k ty k i  J a  
p o ń c z y k ó w , B e n n e ttt  sądz ił, że  je g o  d o ­

św ia d c z e n ie  u c z y n iło  go je d y n ie  c z ło w ie ­
k iem , k tó ry  m ó g łb y  w ó w czas  d o p o m ó c  z a ­
g ro ż o n e j A u s tra lii . G dy  w o jsk a  a u s t r a l i j ­
s k ie  z m u s iły  po  ra z  p ie rw s z y  Ja p o ń c z y k ó w  
do  w y c o fa n ia  s ię  z Now-ej G w in e i, w e d łu g  
s łó w  B ęninetta, z a s to so w a n o  w te d y  m e to ­
d y  fa k ty c z n e  p rz y w ie z io n e  p rzez  n ie g o  z 
M alag i.

UŚrubę rekiny z „Farbeii-JmeSusIrie
odrowiedzq za zbiodoie wywołań u ivomv

E nR L IN  (U n ited  P re ss). 30 w y ż sz y c h  u- 
rzędrn ików  k o n c e rn u  ch em iczn eg o  „F a rb en - 
In d u s tr ie "  m a s ta n ą ć  p rz e d  są d e m  m ię d z y ­
n a ro d o w y m  w  k o ń c u  b. ro k u . S ą  on i o s k a r ­
żen i o  p la n o w a n ie  w o jn y  zab o rc z e j. 

W y s o k o  p o s ta w io n y  u rz ę d n ik  k o m is ji 
k o n tro lu ją c e j  o św ia d c z y ł, ż e  m a g n a c i Z a ­
g łę b ia  R u h ry  s ą  m a ły m i ry b k a m i w  p o ­

ró w n a n iu  d o  o sk a rż o n y c h  z „ F a rb e n  In d u ­
s t r ie " .

. W . B ry ta n ia , Zw. R ad z ieck i, S ta n y  Z je d ­
n o c z o n e  i  F ra n c ja  p rz y g o to w u ją  li s tę  o- 
sk a rż o n y c h  i  m a te r ia ł  o ich  p rz e s tę p c z e j 
d z ia ła ln o ś c i. P rzy p u szcza  s ię , iż o sk a rż ę -  ” 
n ie  b ę d z ie  ż ą d a ło  w y ro k u  śm ie rc i.

Burzliwe posiedzenie Izby Gmin
Dziś pojedynek Churchill — Morrison

LO N D Y N  (U n ited  P ress). W y s tą p ie n ie  w  
la b ie  G m in  O liv e ra  L y ttle to n a , a r y s to k r a ­
ty  i  w ie lk ie g o  p rz e m y s ło w c a , p rz y ję te  zo- 

KROSNO NAD ODRA CZEKA NA s ta ło  g w iz d e m  i k rz y k ie m  n a  ła w a c h  P ar-
OSADNIKÓW tli P racy . D z ia ła ją c  w  m y śl w sk a z ó w e k

Choć lew obrzeżna cześć m iasta Krosna nad " C h u rc h illa , L y ttle to n  z a rz u c ił rz ą d o w i la- 
Odrą jest zupełnie zniszczona, dzielnice p o fo -Jb u rz y s tó w  z łe  z a ła tw ie n ie  w a ż n y c h  p ro b le - 
żoae r.a w yniosłych w zgórzach, na p raw ym  I m a  tó w  w e w n ę trz n y c h .

S ied ząc y  n a  ty ln y c h  ła w k a c h  la b u rz y śc i 
g ło śn o  s ię  śm ie li, p o d c z a s  g d y  C h u rch ill 
z d ra d z a ł w ie lk ie  o b u rz e n ie . 70 la b u rz y s tó w  
i k o n s e rw a ty s tó w  u p o m in a ło  s ię  o prawo 
g łosu .

N a p ię c ie  sz c z y to w e  m a n a s tą p ić  w  c z w a r  
tek , g d y  o d b ę d z ie  s ię  p o je d y n e k  p o m ię d z y  
C h u rc h ille m  a  M orrisonenL ,

N



Uroczysta Akademia w Łodzi
W 9-tą rocznicę uchwalenia Konstytucji ZSRR

ŁÓDŹ (PAP). W  d n iu  5-tyrn b, m. odby ła  
s ię  w  Łodzi u ro cz y s ta  A k ad em ia  z o k az ji 
d z iew ią te j roczn icy  u ch w a len ia  k o n sty tu c ji 
ZSRR.

N a u roczysto ść  p rzyby li: w oj. łódzk i ob. 
D ąb-K ocioł, w icep rezy d en t m iasta  tow . Aj- 
menkiel, p rzew . M RN tow . H anem an , p rz e d ­
staw ic ie le  p a r ti i  po litycznych , W o jsk a  
P olskiego, A rm ii C zerw onej o raz  T o w arzy ­
s tw a  P rzy jaźn i Po lsko-R adzieck ie j,

Po pow ołan iu  p rezydium , k tó reg o  p rz e ­
w odniczącym  zosta ł ob. w oj. D ąb-K ocioł, 
por. L. H ocbberg  w ygłosił re fe ra t o k o n ­
s ty tu c ji  ZSRR, p o d k reśla jąc , że b y ła  ona 
zb ilansow an iem  tego, czego Z w iązek  R a ­
dz ieck i d okonał, oraz w y tk n ięc iem  d ro g i 
n a  przyszłość..

O sta tn ie  w y d arzen ia  w y k aza ły  —  p o ­
w ied z ia ł m ów ca, -— że n aro d y  Z w iązku

Sól dia ludności Łodzi
O ddziały  na te ren ie  łódzkiego O kręgu 

„Społem" otrzym ają w  najbliższych dn iach  
sól b ia łą  w  ilości 300 ton (z czego n a  Łódź 
p rzy p ad n ie  180 ton) oraz sól szarą w  ilo­
ści 1000 ton (na Łódź 120 ton), d la  rozpro­
w adzenia w śród ludności po cenach reg la­
m entow anych. ■

Celem  rychlejszej dostaw y soli, będzie 
ona częściow o zwożona z kopalni samo­
chodami.

Otwarcie nswei biblioteki
miejskie!

W ydzia ł O św iaty  Zarządu m: Łodzi o d ­
dał do uży tku  pow szechnego now ą w y p o ­
życzaln ię książek dla dzieci i m łodzieży, 
która m ieści się w  lokalu szkoły pow szech­
nej p rzy  ul. W spólnej 5. B iblioteka czyn­
n a  jest w  godzinach  od 11-ej do 16-ej w  
d n i pow szednie, prócz sobót. W ypożyczal­
n ia  jest bezpłatna. Nowa ta p laców ka prze 
znaczona jest dla dzieln ic starego miasta 
i Ju lianow a.

Prenum erata czasopism
Związki Zawodowe, Świetlice, Stow a­

rzyszenia, Banki itp. m ogą p renum erow ać 
w szystk ie dzienn ik i i czasopism a za po ­
średnictw em  Sp. W yd . „C zytelnik", Łódź, 
u l. P iotrkowska 62, Dział P renum eraty  
teł. 189-74.

R adzieckiego  s ą  ta k  p rzyw iązane  do  sw ej 
k o n sty tu c ji, że go tow e s ą  za n ią  um ierać.

Z k o le i p rzem aw ia li p rzed staw ic ie le  p a r ­
tii po litycznych , w  se rd eczn y ch  s łow ach  
p rz e sy ła ją c  po zd ro w ien ie  n aro d o w i r a ­
dzieck iem u w  d n iu  jego  św ię ta , poczern 
p rzed staw ic ie l A rm ii C zerw onej m jr. N i­
k u lin  zo b razo w ał co  d a ła  -narodowi radz iec  
k iem u k o n s ty tu c ja  zw an a  S talinow ską.

W  im ien iu  W o jsk a  Polskiieg-o p rzesła ł żol 
ni-erskie bo jow e pozd row ien ie  radz ieck im  
tow arzyszom  b ro n i m jr. Solski.

L iczne o k rz y k i n a  cześć  so ju szu  polsko- 
radz ieck iego , p rzy ja źn i b ra tn ich  n arodów  
o raz w o lne j, n iepod leg łe j, p o tężn e j Polski, 
p-o k tó ry c h  o d eg rano  hym ny  n aro d o w e p-oł-

Nie ma już Wydziału mieszkaniowego
—  jest wydział Kwaterunkowy

ski i rad z iec k i —  zakończy ły  u roczysto ść . 1280-81.

U dhw ałą K olegium  Zarządu M iejskiego 
w  Łodzi W ydzia ł M ieszkaniow y został 
przekształcony na W ydzia ł K w aterunkow y 
a O bw ody M ieszkaniow e zostały zlikw i­
dow ane i w cie lone do odpow iedn ich  O d­
działów  K w aterunkow ych p rzy  Staro­
stw ach Grodzkich. W ydzia ł K w aterunkow y 
stosować będzie postanow ien ia  now ego 
dekre tu  Rządu o publicznej gospodarce 
lokalami.

W szystkie spraw y z zakresu publicznej 
gospodarki lokalam i, należące do kom pe­
tencji Zarządu M iejskiego, załatw ia W y ­
dział K w aterunkow y oraz po d leg łe  mu 
O ddzia ły  K w aterunkow e w  Starostwach 
Grodzkich.

S iedziba W ydzia łu  K w aterunkow ego mie 
ści się przy  ul. W ólczańskiej 18, telefon

tMerestcfa pracownlMa baiUfowych
W  Łodzi o d b y ła  się konferencja w  spra­

w ie reorganizacji Zw iązku Zaw odow ego 
p racow ników  bankow ych , Kas O szczędno­
ści i ubezpieczeniow ych . W  konferencji 
w zięli udział z ram ienia kom isji C en tral­
nej Zw iązków  Z aw odow ych ob. L. M arek, 
K ierow nik w ydzia łu  o rgan izacy jnego  
KCZZ, z ram ien ia Związku Zaw odow ego 
Pracow ników  Pow szechnego Zakładu Ubez 
p ieczeń  W zajem nych  ob. T. N iedzielski i 
W . Kow alewicz oraz z ram ien ia Związku 
Zaw odow ego pracow ników  bankow ych  i

PA Ń STW O W Y  i n s t y t u t  h i g i e n y  
PSY C H IC ZN EJ

O ddział w  Ł odzi, N aru to w icza  59, II  p. p ro ­
w adzi p o ra d n ię  psycho log iczno  - w ychow aw czą 
dla dzieci i m łodzieży , o raz  d la dorosłych  z 
tru d n o śc iam i życiow ym i.

Rodzice i W ychow aw cy, zan iep o k o jen i z a ­
ch o w an iem  się  dz ieck a , lu b  jego  -postępam i w 
nauce, n ie  w iedzący  ja k  p o k ie ro w ać  w y ch o ­
w aniem , m ogą zw racać  się do IH P  o ra d ę  i 
w skazów ki w pon ied z ia łk i, środy  i p ią tk i od 
godz. 10 do 13.

D orośli z tru d n o śc iam i życiow ym i, ja k  ró w ­
nież p o trze b u ją c y  p o ra d  p rz ed ślu b n y c h  i in ­
nych  m ogą się zgłaszać w czw artk i od  godz 
10 do  12. lub w p ią tk i od  godz. 18 do 20.

Roczny k u k rs  H igieny Psychi -znój, p rzy g o ­
to w u jący  k a n d y d a tó w  d o  n ra c y  w tym  fachu  
p rzy jm u je  zapisy  słuch aczy  we w to rk i i p ią tk i 
od godz. 15.30 do godz. 16.30.

KORP ob. Z. Fedorowicz, M, Berger, W. 
Dem bowski, K. Trzeciak, S. M archw icki i 
J. M ańkowski.

Postanow iono zw ołać kom isję o rganiza­
cy jną  d la  zw ołania Zjazdu delegatów  zwią 
zku, k tó ry  ma się o d b y ć  w  najbliższym  
czasie.

Tem atem  konferencji by ła  rów nież ak­
tualna spraw a p op raw y  b y tu  p racow ni­
ków  bankow ych  i ubezpieczeniow ych.

Odczyt o dzieciach
głuchoniemych

Związek N auczycielstw a Polskiego urzą­
dza w  Łodzi (ul. Z achodnia 72, I. p.) o 
godz. 18 odczyt z cyk lu  „R eferaty naukow e 
połączone z dyskusją", pt. „Dzieci g łucho­
niem e", k tó ry  w yg łosi prof, d r Jan  Szmur- 
ło.

S iedziby  O ddziałów  
znajdu ją się w  Lokalach 
rostw.

K w a teru n k o w y ^
o d n o ś n y c h

l ó d z -

Dziś o godz. 15 min. 30 
skrzynka PPS

W  program ie lokalnym  R ozgłośn i 
kiej Polskiego Radia dziś o godz. 15 f 
20 skrzynka S tronnictw  P o lity czn y ^  
pogadanką ak tualną Polskiej Partii 5o 
listyczne-j.

Teatry łódz kie
TEA TR W P , c i 0

codzienn ie  o  godz 19.15 „O strożnie, 
m alo w an e" w św ietnym  w y k onan iu  Jackn 
szczerow icza, G odlew skiej, Jez iersk ie j. La 
sk ie j, M atyni z, M rozow skie ', B ugajsk1̂  
B aczyńsk iego , M aliszew skiego i M odrzę" -■>'^  

go. W  sob o tę  o  godz. 15 u k aże  się tylko 
znakom ita  kom edia  P erzy ń sk ieg o  ”^ c po­
m yślna s io s tra "  w obsadzie  p rem ierow ej- j 
reck a  G órska, Ł uczyoka, B ogucki, Daczy*1 
Grolickilc i W ołłe jko . W  niedzielę  o ^ ig, 
16.15 jed y n y  rec ita l śpiew aczy b a ry to n a  ^  
rzego  G ardy  w p ro g ram ie  zaw ierającym  
p ięk n ie jsze  a r ie  operow e i p ieśn i z  m u z y c  
l ite ra tu ry  p o lsk ie j i obcej.

TEA TR PO W SZECHN Y TUR ..
gra w ieczorem  d z iś  i dn i n a s tęp n y ch  (w 1,1 
dzielę dw a p rzed staw ien ia  o godz. 16 i 1 .
„ P a n  Jo w ia lsk i"  F re d ry  w reżyserii Szleh^.
skie^o, o p raw ie  d ek o racy jn o  - -kosHuwio* 
Je rzeg o  Zaru-by i w obsadzie : Z e lw e ro w
Grolickś, D ąbrow ska, R achw alska , Tyrnows 
Bogucki, B orow ski. P ie traszk iew icz  i Szub ’ 
W  p ró b a ch  „Św ierszcz za kom inem " Dicke® ' 
pod  k ie ru n k iem  reżysersk im  Stanisław a v  

czyńskiego.
ESTRADA POETYCKA „

w y stąp i w d n iu  16 g ru d n ia  z drugą aU -J JL 
p o e ty ck ą  „L isty  C hopina" w sali P IS T  (Gd*® 
ska 32|] o  godz. 16.

19.15)

irebBe ogloszei iia
L e k a r z e

Ziiiiiieaie o M m ii senoiliii!
W  dniu  1.11 rb. zo sta ł sk ra d z io n y  w W arszaw ie  sam o ch ó d  w łasność  U rzędu W oj. 

W arszaw sk iego : DKW  N r re je s tr . H. 03 208, N r m o to ru  1000646, N r podw ozia  3134707, 
m oc 15KM. 2-cylindrow y, p o jem n o ść  0,690.

W szelkie poszlak i dane, k tó re  by  p rz y cz y n iły  się  do w ykryciu  k rad zieży , p roszę  
k iero w ać  do n a jb liższeg o  K o m isa ria tu  M O. ew en tu a ln ie  b ezp o śred n io  do U rzędu 
W oj. W arsz . —  Pruszków , ul. K raszew sk iego  25/27.

RęKawiciMi
HURT

b iu ro  sp rzed aży  
OGRODOWA 74

sk ó rz an e  w  w ielk im  w yborze m ęsk ie , dam skie,, 
sp e c ja ln e  szo fersk ie  z im o w i i le tn ie  

„  D ETA L
1) sk l. bł-aw., P io trk o w sk a  101
2j „ „ Legionów  5
3) „ „ G łów na 7
4) „ „ G dańska  30

POW SZECHNA SPÓ Ł D Z IEL N IA  SPOŻYW CÓW  W  ŁODZI

D r MIECZYSŁAW  KO W ALSKI, sp ec ja lis ta  cho­
rób w enerycznych  i sk ó rn y ch , Al. 1 M aja N r 3, 
p rz y jm u je  od 3—6. (1411)
Dr W A C Ł A W  KONAR. Specjalista  chorób  
żołądka, kiszek i w ątroby . Ł ódź ul. S ien k ie ­
w icza  51 teł. 119-59. P rz y jm u je  od  3— 6 pp. 
Dr m ed. SIEŃ K O  KSAW ERY z W arszaw y , spe­
c ja lis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch , w enerycznych  i pę­
cherza, ul ■ K ilińskiego 132. P rzy jm u je  od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

Dr m ed. E . M IKULICZ ze Lw ow a, lekarz-den- 
ysta , sp ec ja lis ta  chorób  dz iąseł i jam y ustne j, 

Z aw adzka 17. (1387)

Doktór REICHER specjalista chorób wenery­
cznych. Południowa 26. (156.8)
D r MED. J .  V O G EL ze L w ow a, sp ec ja lis ta  cho­
rób  kobiecych  i aku szerii, Z aw adzka  17.

Zaofiarowanie pracy

DZIŚ, d n ia  6 b. m.\ w Teatrze „Syrena".Traugutta 1f
gościnny w ystęp  „W IE C H A 4'’

p ro g ram ie :

„Miłość i {Propaganda”
i!

OG ŁO SZEN IE O PRZETARGU
D y rek cja  O kręgow a Kolei P ań stw o w y ch  w 

Lodzi, W ydział Kolei W ąsk o to ro w y ch  o g ła­
sza p rze ta rg  n ieo g ran iczo n y  n a  ro b o ty  rem o n ­
tow e w bU ndynku P.K .P. p rz y  ul. A leja 1-go 
M aja N r 16 w Łodzi

O ferta  w zalak o w an y ch  k o p e rtach  z n a p i­
sem : „O ferta  na robo ty  rem on tow e w b u d y n k u  
P .K P . przy  ul. A leja 1-go M aja  N r 16 w L odzi" 
należy  sk ład ać  do dn ia  12 g ru d n ia  1945 ro k u  
do godz. 10 ran o  w W y dziale  Kolei W ąsk o to ­
row y ch , Dział D rogow y ,gdzie rów nież  m ożna 
o trzy m ać  ślepe koszto rysy  i m ate ria ły  p rz e ­
targow e.

Do o fe rty  należy do łączyć p o k w ito w an ie  na 
w niesione  w adium  p rzetargow e. W ad ium  w 
sum ie 3.000 — zł n a leży  w nieść do K asy Dy- 
rek cy jn e j P.K .P. w Lodzi

O tw arcie  o fe rt n a s tąp i 12 g ru d n ia  1945 roku  
o  godz. U w W ydziale  Kolei W ąsk o to ro w y ch , 
ul. Ś ró d m ie jsk a  20.

D yrekcja  P .K .P. zastrzega  sobie p raw o  wy­
b o ru  dow olnego o fe re n ta  lub  un iew ażn ien ia  
p rz e ta rg u  bez p o d an ia  m otyw ów .

Łódź, d n ia  5 g ru d n ia  1945 r.
D y rek cja  O kręgow a Kolei W ąsk o to ro w y ch

w s m .

M IN ISTER STW O  LEŚNICTW A p o szu k u je  m e­
ch an ik a  lu b  ślu sa rza , k tó ry  m a prałkyitkę w 
fa b ry k ach  dykt. K andydaci zechcą się zg łaszać 
do  M in isterstw a L eśn ic tw a w Łodzi, ul. Z a­
ch o d n ia  57, II p., p o k ó j 239 —  osobiście lub  
lis tow nie . (pap)

DYREKCJA L asów  P ań stw o w y ch  w Ł odzi, p o ­
szu k u je  w ykw alifik o w an eg o , in te ligen tnego  
p raco w n ik a , o b zn ajm ionego  z p ro d u k c ją  dykt 
i fo rn ieró w . Z głoszen ia: Łódź, P iram o w icza  6. 
N r 225, m. 8 godz. 2— 4. (1643)

K RA W CO W E i szw aczki w dom  i poza dom  
m ogą się  zaraz  zgłosić. B an d u rsk ieg o  9/11 lo ­
ka l 5, I p. (1660)

POTRZEBNA pom oc dom ow a. Sow ińskiego 
N r 48— 4. (1662)

PRZETARG
P ań stw o w y  B ro w ar N r 2 w Łodzi, ul. O rla 

N r 25. og łasza  p rz e ta rg  n ieo g ran iczo n y  na d o ­
staw ę 1 m it. kg lodu.

O ferty  z podan iem  cen:
1) lokko  b ro w a r
2) rąb an y  n a  m iejscu
3) w ta flach  na  m iejscu

należy sk ład ać  w b iu rze  Państw ow ego  B ro­
w aru  N r 2, ul. O rla  25 w zap ieczętow anej ko­
percie  z n ap isem : ..D ostaw a lodu" do d n a
15 g ru d n ia  1945 roku .

Szczegółow e in fo rm a c je  o trzy m ać  m ożna w 
d y rek c ji Państw ow ego  B ro w aru  N r 2 w godz. 
od 8 do 10 rano .

O tw arcie  ofert n a stąp i dn ia  17 g ru d n ia  1945
roku  o  godz. 10 rano .

W ad iu m  p rzetarg o w e  zgodnie z o b o w ią zu ją ­
cym i p rzep isam i w w ysokokści zł. 10.000 n a ­
leży z łożyć w  k asie  P . Br. N r 2, a kw it do łą­
czyć do o fe rty .

P ań stw o w y  B ro w ar N r 2 w Łodzi

POSZUKIW ANY n iezw łoczn ie  księgow y, In s ty ­
tu t W łókienniczy , G dańska 91. (8— 15). (1661)

SZW ACZKI —  B IELIŹN IA R K I na koszule m ę­
skie p o trzebne. Z głaszać się: B an d ursk iego  
N r 9/11, w podw órzu . (1665|

ZATRUDNIMY in ży n ie ró w  - m ech an ik ó w  z 
p ra k ty k ą . W aru n k i do m ów ienia. Ł ódzkie  
Z jednoczen ie  P rzem ysłu  M aszyn R olniczych. 
P io trk o w sk a  82, I p.

OEMIKA ,lub m a js tra  m ydlarskiego, p oszuku ję . 
Z głoszenia: lei. 150--09

Kupno i sprzedaż
CENTRALA GOSPODARCZA Zofia Szuchiew i- 
czów na. P io trk o w sk a  9, tel. 171.26. Poleca po 
cenach h u rtow ych  wszelkie a rty k u ły  do uży t­
ku dom ow ego: ko lory ty , u ltram ary n ę , m ydła 
pasty, św iece, lam py, wszelkiego -odzaju  szczo. 
t ki itp.

KETTELMASZYNĘ — zczepiarkę, inną na­
wet uszkodzona prywatnie kupie. Wólczań­
ska 13. Dozorca.

SKRZYNIE drew niane , k ażd ą  ilość sprzedaje11*" 
Łódź, C egielniana 25 „R obot", tel. 152-05. (Pa- .
" ...............................................................  Ijjl)
FU TR O  k a rak u ło w e  zam ien ię  na m ęskie, 
sp rzedam , W ólczańska  95/17 godz. 17— 1(4

B IU R O W E MASZYNY w szelkich  typów  i *•*£ 
rek  —  F o to a p a ra ty  m ałoobrazkow e — 4 lj° . 
l ity  —  N iw elato ry  — M ikroskopy l e k a r s k i e  ^  
C yrkle —  Suw aki —  Złote pióra — Kupno 
S przedaż —  N ap raw a, M arian  PUJDAK. "  ^  
szaw a, M arszałkow ska 79. Filii nłe posiada*11-

K U PIĘ  syp ialn ię . W iadom ość: ul. Na-piórko® 
skiego 110 —  Sklep. (ł !* l

Lokale
ZA M IENIĘ m ieszkan ie  3 pokojow e z tu c h n'*

Dwof'
( l f i a 8 '

p rz y  ul. O rlej N r 15, n a  2 w pobliżu 
F abrycznego . Z głoszenia: O rla 15, m.

PO SZU K U JĘ kuchni. 
N r 26, m. 10.

W*obsługę. P ° łu d n " , ;|

R ó ż n e

ZGUBIONO p ra w ą , sk ó rzan ą  r ę k a w !c z k k ę  ^  
trz a n ą . P ro szę  o  zw ro t za w y n a g r o d z e n i  -

inicli* RnlłAlnilrn11 (1 JA dm in istr. „R obo tn ika"

SKRADZIONO k a rtę  rozpoznaw czą, na 
sko E ugenia  M ajchrow ska. zam. Łódź 
Czarskiego 17.

na* W'
M«pl;

(1663', 

a i;UNIEW AŻNIAM  sk rk ad zio n e  dok u m en ty  
ców kę. św iadectw o p racy  i k a rtk i ż y w n o ś c i  ^

(16^
na nazw isko  Z enobia  Peszkie, ul. Sucha

UNIEW AŻNIAM  sk ra d z io n e  dokum enty , k3^ ,  
re je s tr . RKU— Łódź, zaśw iadczenie, w y s ta " ^  
n e  przez w ładze A m erykańsk ie , na n a z w j  . 
N ow ak W ładysław , ul. L im anow skiego 1*°
UNIEW AŻNIAM  sk rk ad z io n e  dokum enty ,

nazW-W,
(l6^>

k a rtę , leg itym . Zw. Po łożnych , 
Ł agow ska Iren a , Z aw adzka 6/7.
UNIEW AŻNIAM  zgubione palców kę, k siipc^ .
kę U bezpieczaln i Społecznej, m etrykę  n r°' } t

nia, k siążeczkę Spółdzieln i Spożywców "j,,,
k a rtk i żyw nościow e na nazw isko  Oberle •
rian.ua, zam . Łódź, M ielczarskiego 13/32.

(ljw>

U N IEW AŻNIA się listę, dobroczynnych  
w y d an ą  przez org. Mł. TUR w P i o t r k o w i e ,  
nazw isko  Z aw ieszanka  Ja n in a , lista Nr ,ni

(11j>

KALAFONIA, kw asy, u ltra m a ry n a , 
ch ro m ian y  i inne ch em ik alia  w sklepie V  ' 

ul. C egieln ianej 10. C en tra la  H andlow a ' 1j.a 
m ysłu C hem icznego, H u rto w n ia  W o jew ó * *
Nr 2

ZGUBIONO 28.14. p o rtfe l b ronzow y z nota 
mi, fo to g rafiam i i dok u m en tam i M arii Da® 
C zerw ińskiej. Radogoszcz) Sow ińskiego A , 
P roszę  o  zw rot za n ag ro d ą  do Polsk ie j YM 
M oniuszki 4a, Z. D anow.ski.

CENY OGŁOSZEŃ D robne: za w yraz petitów  y poza tekstem  — 6 zł. Inne ogłoszenia: za m ilim etr _  szpa ltę  poza tekstem  — zł. 14,
_____________ i św iątecznych  — 59 procen t drożej._____________________________

tekście — zł. 21. — W  n um erach n ie d z ie lo ^ '
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